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Lwów d. 31. lipca.
(Przyjazd Wielkopolan do Lwowa odłożony. — Niezdar

ne postępowanie komitetu obchodu Unii. — Sprawa za
konnicy. — Rząd objaśnia rozporządzenie o języku urzę
dowym. — Pretensja kliki profesorów niemieckich).

Jakie to wy obi arenie o Galicji mają w Po- 
ma.fisbiftm i P.uziiech Zachodnich! Gdy policja za

każała odDlicznego pochodu w 300-Jetuią rocznicę 
Unii lubelskiej, postanowili już calKiein uie przy
być na tę uroczystość, aby ludności tutejszej nie 
przyszła ochota uczynię coś wbrew zakazowi. Te
ra? znowu cofnęli zamiar przybycia do Galicj. we 
wrześniu, aby nie podsycać już i tak wiolkiego 
rozdiażnieuia w Galicji! Innych znowu nastraszył 
ktoś zamierzonymi niby przez Rusinów kontrde
monstracjami podczas obchodu Unii!

My tu na miejscu wcale nie mamy takiego 
wyobrażenia o sobie. Nikomu na myśl nie przy
chodziło wbrew zakazowi właaz odbywać pochody 
uroczyste. O rozdrażnieniu żadnem my tutaj nie- 
tylko nic nie wiemy, ale przeciwnie wszędzie w o- 
kolo spostrzegamy apatje. Formalna drzymka nas 
owładła i pozbyć się jej nie możemy. Trzeba isto
tnie nie znać zupełnie stosunków tutejszych, ażeby 
mówić można o możliwości jakichś kontrdemon- 
stracyj Rusinów. Jakich Kasin ów ? Czy tych kil
kunastu Moskalofilów, którzy się znajdują we Lwo
wie ? Wszak oni wcale Rusinami nie są, jak nie 
są Polakami taki Nimeksza, Rydzewski et lomortes. 
Między Rusinami, a mianowicie m.ędzy duchowień
stwem wiejokiem, zbierają składki ua obchód uro
czystości Uuii, kursuje arkusz subskrypcyjny, a 
r. g. konsyst >rz był .niewolony przypomnieć w o- 
kólniku księżom podwładnym zakaz nabożeństw, 
jak nazwał «  ł« Ledoch iwski, demonstracyjny et 
We,Lwowie żyje tysiące Rusinów, idących z Porn- 
Pam, ^„Jnie, i ci będą razem z mini obcLodsić 
uroczystość Unii lubelskiej i wcale nie obawiają się 
kontrdeui mstracji od drobnej klrai Moskalofilów.

Nie uumy jednak żadnego żalu do braci na- 
szyph i  Poznańskiego i Prus Zachodnich. Nie zna
ją ' i,avej8zycb stosunków i mylne wyprowadzają są
dy i wnioski. Główną winę przypisać należy ko
mitetowi, wysadzonemu do obchodu Unii lubelskiej 
jestcze w czasie pobytu Libelta we Iłow ie . Trzy 
miesiące nic nie robił, później sle pokierował całą 
sprawą, niezręcznie wziął się do jej przeprowadze
nia. i tem też spowodował mylne wy obrażenia w; Ga- 
łff ’ j w  Pozuauskiem. I teraz na programie cirbe- 
fr obchodu podpisał sie prezes, wieoprezus i „e- 
kre o s i  Towarzystwa demortratycznogu, jak gdyby 

1 jód cały obciano zdyskredytować u znacznej 
' .„e-ici narodu jako demon grację Towarzystwa de

mokratycznego. Dodajmy do tego niestosowną ode
zwę o nadsyłanie komitetowi telegramów, i podo- 
bnąż odezwę o zaniknięcie sklepów, czem jawnie i 
otwarcie demonstracyjnie komitet występuje i do tego 
wzywa, co bez tej "odezwy byłoby wypływem na
turalnym, skutkiem inicjatywy korporaoyj, mają
cych poczucie narodowe, pod którym to jedynie

warunkiem miałyby podobne objawy znaczenie 
istotne.

Lecz poizućmy te niezdarne objawy komitetu 
Unii a przejdźmy do spraw innych.

Z Krakowa, dowiadujemy się od osób dobrze 
poinformowanych, że sprawa zakonnicy obłąkanej 
zaczyna się wyjaśniać, i że po lem wyjaśnieniu.. 
zaczynają maleć pierwotnie czynione zanonowi za
rzuty i redukować się do szczupłych rozmiarów. Z 
powoau toczącego się śledztwa, nie wolno nam we
dług ustawy rozbierać rzeczy bliżej. Za dni kilka ■ 
naście jednak śledztwo będzie przeprowadzone zu
pełnie, poczem wkrótce obwinieni staną przed sądem 
do ostatecznej rozprawy. Aż do tego czasu dzien
niki wstrzymać sie muszą z podawaniem szczcze- 
gólów z śledztwa i uwag nad niemi.

Do postanowienia cesarskiego, o zaprowadzeniu 
języka polskiego jako urzędowego, wychodzą tera/ 
osobne iusrukcje i wyjaśnienia. Tak wyjaśniło m i
nisterstwo, iż stronom wolno do urzędu i po nie
miecku i po rusku pisać, a urząd w tym języku 
odpowiadać powinien. Kousystorze, dekanaty i  u- 
rzęda paiafiaine nie są jednak stroną, lecz w pe
wnym zakresie są urzędem, władzą, a vcedług po
stanowienia cesarskiego władze mają między sobą 
używać języka polskiego. Konsystorz tutejszy r. g. 
obrządku, chociaż aż do r. 1848 używa! bez wszel
kiego rozkazu z góry, z włąsnej ochoty, w wewnę
trznej służbie języka polskiego, teraz czynu Kroki, 
aby władze polityczne nie pisały doń po polsku, 
Mając prawo w sprawach, w który cb nie wystę
puje jako urząd lub władza, pisać do narnieącm- 
ctwa po rusku, wyrzekł się tego prawa, ażęby tyl
ko w sprawach urzędowych nie pisano do niego p a , 
polsku. I umówił się z tutejszem namiestnictwem, i 
ii to będzie przyjmować od konsystoizą niemieckie ; 
pi„ma i dawać niemieckie odpowiedzi we wszyst
kich spiawacb bez wyjątku. Czyli namiestnictwo . 
ma prawo, wchodzić w taldę umowy? Z drugiej , 
struny umowa ta jert najlepuzą (Ilustracją święto-, 
jurskich tendencyj, którym nie choazi oiusiczyzuę, 
lecz o antagonizm z Polakami. Umowa ta jesf 
piorwszem przekroczeniem postanowienia cesai, 
skiego.

O inne przekroczenie tego postanowwia stara ■ 
się tutejszy senat uniwersytecki. Z  powodu dtrayR^ 
imanego z namiestnictwa pisma polskiego, senat u- 
chwalił większością niemieckich głosów udać sie 
do ministerstwa, aby jak wyjęto z pod ugóluęj re
guły wojskowe władze nakazano z niemi kore
spondować po niemiecku i nadal, tak samo zro
biono i wyjątek od postanowienia, cesarskiego na 
rzecz senatu uniwersyteckiego we Lwowie, a mia
nowicie na rzecz taj kolonii niemieckiej, jaką .two
rzy we Lwowie kilku profesorów Niemców ua u- 
uiwersytecie. Zapewne miuisterstwo wyda znowu 
wyjaśnienie postanowienia cesarskiego, i wskaże, 
że według tego postauowienia należy z uniwersy
tetem korespondować po niemiecku!

Sprawozdanie z piqłego i sŁO&tego ppsie- 
dzćiiia komisji dla szkól realnyrl|.

L w ó w  d. 29 . iipca 
Po odczytaniu protokołów  z poprzednich posie

dzeń, prostuje p. O h l p b o w s k i  sprawozdanie z trze
ciego posiedzenia, oświadczając, ii  mówiąc o przyczy
nach niedostatecznych pestępow uczniów szkoły techni
cznej, nie wspomniał nic ani o wykładach profesorów 
ani o karności uczniów.

Nasiępnie żąda p. S t r z e l e c k i  w swojem i 
<pp. C h l e b o w s k i e g o ,  H e p p e g o  i M a s z k o w -  
s k i e g o  imieniu, aby zap^auc do protokołu umoty
wowane oświadczenie tej treści, że on i  ci panowie 
glosowali wczoraj za tem, aby szkoła realna składała
sit z d w ó c h ,  nie z t r z e c h  oddziałów, t j. z oddzia
łu  wyższego i niższego, i by oddział niższy obejm o
wał 4 , oddział wyższy 3 lata.

P r z e w o d n i c z ą c y ,  p.  S t a r k ę !  i dr.  C z e r -  
k a w s k i zwracają uwagę dr. S t r  z e 1 e c k i e go na 
to, że m otyw aw jego  oświadczeniu przytoczone, nie zu
pełnie /.gadzają aię z to m , które wczoraj ou i jego 
przyjaciele prżyiofczyli, również że oświadczenie to po- 
stawiłohy ■ większość *)■w zupełnie falszywem świetle, pod
suwając je j zapatrywanie, które ona za swoja w żaden 
sposób uznać nie może.

D r. W o i g e l  widzi w calem tem .oświadczeniu
zbyt urocsysiy ton i radzi go  zmodyfikować.

W  końcu oświadcza przewodniczący, że jeżeliby 
mniejszość żądała koniecznie zamieszczenia swego o- 
świadozenis w protokole, wtedy musiałaby i więko*ość 
w ystąpię,z oświadczeniem przeciwnem, zastrzeganemu 
się przeciw lnsynuacjoą. mniejszości i przedąoąw ąjąe 
całą tę sprawę w właściwem świetle

Po tych przemówieaiaił oświadcza dr. 3  tx z e.J >  
c k i, że uświadczenie swoje przeqłozy jutru w <nnej 
fo r c ie .

Po załatwieniuzej sprawy, czyta przę  w qó n - c - ą c  j  
uastępujące oświadczenie, które z powodu poprzednich 
rozpraw za wyraz całej komisji uważa, i du ugólwego 
sprawozdania, jakie komisja Radzie szkolnej pr?.edloży, 
dołączyć zamierza.

„k om is ja  wyraża życzenie, iżby przyszli organi
zacja gim nazjów humaintaroycli taki przybrać m ogła 
kształt, aby zaprojektowany obecuie dla szkół oob u i- 
cznych ćiedaiob najniższy trzyletni oddzjał Dyl. wspól
n i tak dia uczniów gim nazjalnych, janotei is&inycii 
(technicznych) przygotowawczą szkołą, a tam eatnem 
w gim nazjach , obowiązkowa nauka języka łacińskiego 
poczynała się dopiero w roku czwartym całego tanm  
edukacji pośredniej.*1

Komisja zgadza się ua t a :
Następnie przystępuje komisja do dyskusji nad 3 

i 4 . pytaniem, przez referenta wczoraj sformułowaneiu, 
a m ianow icie:

*) Zapomnieliśmy w wczorajszeir sprawozdaniu dodać, 
że wniosek pp. dr. ( ’ i e r L a w p k i e g  o , O t k i. r a a , dr. 
S t a n e c k i e g o  i S t a r k l a .  aby pierwszy oddział 
szkoły realnej składał się z lat trzech, otrzymał większość 
przez przystąpienie doń przewodniczącego.

3 ) Czyli szkoły realne mają sobie wytknąć ja t *  
jedyny , cel swęgc istnienia ogólne przygotawauta inKi- 
dzijfica  de wyższych nauk te.ihniczn/ch, czyli takie o -  
wz^lędiiii' potrzeby, zachodzące u niektórych ^  m ło 
dzieży względom nabycia nspnsobienia do •eawohów 
specjalnych w krótszym czasie? W jaki sposó,1 p o - 
winnobyi się ear/.dzić tym p o c z e t  oną, czyli przeć kuzsa 
pcbocziiB praktyczne, czyli przez wcielenie przpeUąio- 
tó^r specjalnych do układu ogólnej instrukcji szkóf rń- 
aiuycb ?

4 ! łłzyli je s . do zycze.ji?, aby m aj wyższy słyzeląl 
instrukcji óredujij rea lm j (technicznej) m .zględgiał 
już przyszłe spcojal ut ; ajęeie ucznia, i w jaki spoeOD 
dałoby się /.araazić powstąjnęą* ztąa potrzeoię ?

Dr. S t r z e l e c k . :  w sią /.n jąc m  to, ie^więkęta 
część uczniów szkoły roalnuj nm zamierza kszoajęip iią  
dalej w akademiach technicznych, taćz. p itechod j*  po,, 
ukońcżeuiu niższej lub cataj sznoiy/ leąlnnj;. do oąw p : 
dów prakuycznych, wywodzi ztąc\ pojiz^bę 
czuago- kieruąk„ nauki obok teoretycznego; 
ucŻBiów Ńie rairzi atak. wciftlaf nauk 
d.. teoretycznych, ieoz potw oczyl osohm kurą . p^aktj- 
czne. Tem oświadczeniem, swojem staje ^uporaie pc, . 
stronie ceferonta,

Fonicwap rzecz, ti jp i uaj.pop^edńicU  poirtadąe^ 
niach obszernie ręzebranę, zwętałą, ;przys^ąpiyUO, ,g4 j 
nikt w ięęej-głosu, nie żądai de .g ju^w ąniy

Przeważna większość-.oświageza e.ę za /dapątt-1 
referenta, tj. z a  p o ł ą o z . e a i t . m  k ą r s ó w  p o b o 
c z n y c h  p r  a k t y c zi ry ć  li z. t e o i e t y e z a ą  
n a u k ą .

Przystąpiono potem do dyskusji nad puuk*ęą ,4i. 
wyżej przitoczenym

N aprzód rozb ija  i uzasadni* swą, m y it ratanor 
d r . C z e r k a w e k i ;  twierdżąc, ze. w roku l p  i l 7  on|e 
wir się w uczniach zwyczajnie dążenie ’ i popęłi do 
aptojalUjCn L 'srjjL -óy w Jwych stnajacr. PopącM en 
muai instrukcja publiczna uwzgłędnić* i ZuStawić w 
pewnych granicach wolny wyLór tye!. s*ndjów D otych
czasowe doświadczenie, że w skutek oboiążenii wiała,; i 
różnorodnemi naukami przychodzi m łodzież w  imiwel - 
sytety i akademie techniczne przesycona, zmęka-m i  
niedostateczna \ yrobiunem siłami ducha , przemawia 
stanowczo za tem, aby m łodzieży szkół śr«&ióch ąa

"  ' “ .'wnajw; rtazvch szczeDiach aoatawii pewni,i 
wyhńrse parzridmwżńw mvi*vwycl , oUpOwieśLmch «cb 
wrodzonemu popędow i tałenfow, jak tupmaiej zawo
dowi, który sobie obrać zamierzają.

P. T r z a s k o w s k i  :przeniBwdi za piojutdhi órę- 
fereńta, upatrując w f  iziąie pracy hasłu dzibiajsztgc 
wieku, i wskazując na szkoły szwajcarskie , nio/Awo
dnie jeane z uajiepszycŁ. gaue młćd.ie-’ na najwyt- 
szym szuzeblu nauk* realnej, 1 obok pewnych obowiąz
kowych przedmiotów, wytaera sobie niektóre dowolni*, 
stosownie do swego prpędc .i tatentc i do przeszłego 
powołania.

PP. dr. W e i g l ,  ks 11 ni ci  i , di. S i a n e -  
ck i  i S t a r k e l  ptfpie/rąp, -takta myśl detafenta —  a 
to głównie ze względów ta pótrzebę spê jadistióll nie 
tylko w wyższych, ale i w śrtdni.h zawodach techńr-Ł

Koroniarz w Galicji
c z y l i

n  o  w  ■  c  i  o  w  ł a t o  w  w.
Siktct teipćletemt prtei N. M.

(uiąg dalszy.)

R o z d z i a ł  XII.
(T- >tko, aleetanuwozo iluttruj4oy przysiowiep. „T rar) l* kosa 

na Lamień**).
Raport piśutienny p, Bogdana nie musiał się 

wydać zadowalnif iącym Lr. rwprjanowi, bo naza
jutrz N. P. P- zawezwany został powtórnie (lo 
Cyhnlowa, gdzie musiał u=tn_e zdać sprawę ze 
wszystkich szczegółów swojej wizyty w Cewkowi- 
cach. Sprawozdanie t o . oprócz ważnej kwestji 
szparagów i podwójnego (o ilf wiedział p. Bogdan) 
zemdlenia p. Kaeprowski j, wyra-^ne żądanie hi. 
Cybulnii. kiego obejmowało nawet tak drobne oko
liczności, jak to , ile razy uśmiechnęła'się panna 
Róża, i ile razy westchnęła panna Melania, Pan 
hrabia nie taił swojej radości z powodu, ze nawet 
niezbyt bystremu wzrokowi pana KołdunowR^ 
wpadło w okó niezmiernie dobre wrażenie jakie p. 
Artur sprawił w (Jewkowicach. Jego podkomenany 
łamał sobie głowę nad tem, dlaczego N. y- • . • 
interesuje się do tego stopnia względami panien 
Kacprowskicb dła swego kuzyna, zaprzyjaźnionego 
przecież z kuzynami królowej Wiktorji i t. d. 
spostrzegłszy, że łamanie głowy nie doprowadza 
do żadnego rezultatu, p. Bogdan da ł pokói tej mo
zolnej i niewdzięcznej operacji. Przystąpiono do 
dalszych, urzędowych czynności: do których nale
żały najprzód przygotowania, tyczące się wielkiego 
zjazdu wszystkich dygnitarzy obwodowych w owej 
zawiklanej i dotychczas nierozstrzygniętej sprawie 
sucharów, a uaotępnie, wyprawienie pocztą narodo
wą listu i pakietu, przeznaczonego dla księcia 
A. C. a wczoraj jeszcze przywiezionego z Zabuża. 
Adres na tvch przesyłkach pisany był ręk? kobie
cą i opiewał krótko: „Major Jan Wara**. Z rapor
tu komisarza wojennego, p. Zdzisława Podborskie- 
go, wynikało, że jakieś dwie pani 3 ze Lwowa, szu
kające p. majora Warę, pojawiły się dnia wczoraj
szego w Zabużu, że nie były zaopatrzone w żaden 
certyfikat ze strony władz narodowych, i że przeto 
pan kpm.is«rz wojenny, obawiając się jakiej zdrady, 
grożącej niebezpieczeństwem k s i ę c i u ,  zataił wo
bec tych dam obecne jego miejsce pobytu —  ale

natomiast podjął się wręczenia mu listu i pa
kietu.

Nie potrzebuje wyjaśniać, że były to : pani 
Małgorzata Szełiszczyńska i pi.nna Celina Trzesz 
czyńska, które dowiedziawszy się w Błotniczauacb, 
iż p. Artur wyjechał do Żabuża. pospieszyły za 
n im, ażoby się przekonać, czy mu na czem nie 
zbywa i czy nie potrzebuje pomocy. Pani Podbor- 
ska przypomnń ła sobie natychmiast twarze tych 
pań, widziała bowiem ’cr fotografie, które pi Ar
tur odebrał o /ł  p. Mośoiszewskiemu, i które ten 
ostatni mienił fotografiami księżnej, swej matki, i 
księżniczki, swej wioetry. Nanl ypiła tedy ciekawa 
scena, w której p. Podborska usiłowałą nadarem
nie przekonać „księżnę “ i „księżniczkę, “ że w szla
checkim polskim domu nie potrzebują bynajmniej' 
taić swego stanu , pochodzenia i nazwiska, pani 
Małgorzata zaś długo bardzo i usilnie musiałs pro
testować przeciw przypuszczenia, jakoby nazwisko 
p. Szeliszczyńakiego było tylko jnj pseudonimem. 
Naruszcie, gdy tc niesłuszne podejrzenie upadło w 
umyśle pani Podborskiej, powstało natomiast dru
gie. niemniej okropne, tj., że „książę** oprócż jej 
serca, „ zrozumiał “ jeszcz« wiele innych serc ko
biecych. Od tej chwili przyjęcie p. Małgorzaty i 
jej pasierbicy w Zabużu stałe się nader chłodne. 
Gdy p. Podfcorski powróciwszy z polowania na 
bekasy, omal się uie wygadał, dokąd w]wieziono 
P; Artura, pani dobrodziejka głośniej i piskliwiej 

1y kiedykolwiek zawołała: „Zdzisiu, milcz!“ i
nakoutac obydwie nasze znajome dawne, po peł
nej nieporozumień wizycie w Zabużu, odjechał^ do Lwowa. - i j .

Kurjer powiatowy, p. Łagoszewski , odwiózł 
do Lewkowi o list i pakiet, przeznaczony dla p. 
Artura. List kładał sie z bardzo przyjacielskich i 
czułych wyrazów: pani Małgoi zata wyjawiała w 
nim zdnum, ze obowiązkiem kobiet jest poświęcać 
się za tych, którzy się poświęcają za ojczyznę, 
ubolewać Iia4  Prz y lk am, którego p. Artur do
znał w Błotniczar ich, prosiła po, ażeby się zgłosił 
do niej, g^y czego potrzebował- będzie, i ażeby 
miał w pamięci ).nas, tj, p. Małgorzatę, jężeli 
można, bez psmny Lelmy, a jeżeli ni” można, to 
przynajmniej wraz z panną Celiną, Ostaim ten 
komentarz uie znajdował się jednak w liście, i jest 
tylko przypiskiem autora. Natomiast zuajdOwały 
się tam dwa zupełnie do siebie podobne, podłużna 
papiery, a na każdym z nich znajdowała się iszty-j 
chowana po niemiecku ob'“ tnica, że c. k. kHstrjtf- 
cki bank narodowy wypłaci okazicielowi - -  kiedyś

uaturaluia —  sto guldenów w srebrze walutą au- 
strjacrą. Wprawdzie c. k. austrjaoki bank narodo
wy nie dotrzymał jeszcze dotychczas podobno ni
gdy tej obietnicy, ale mimo to papiery tego ro
dzaju są bardzo pożyteczne, i ktokolwiek wielką icb 
Lość ma w swomm posiadaniu, może być pewnym 
szacunku i poważania współobywateli W  pakióme 
dołączonym do listu, znajdował się zapas bielizny 
wraz z drugiem wydaniem flaneloWycb okryć,
wspomnianych na początku tej powieści" a dowo
dzących, jat wiele pani Mfłgorzacib zaleźałc na: 
zdrowiu p. Artura —  przypuszczała bowiem zape
wne, *<3 afekta jego podróżne przepadły

Tu po raz dmgi przychodzi mi ubolewać nad 
niestałością i niewdzięcŁnościr niego bohatera. List 
pani Małgorzaty sprawi! mu niemałą przyjemność, 
dowodaif wielkiej i  jej strony przyjaźni f serde
czności, a jeż*" słowa wą+pliwym tyłka i słabym 
są dowodem u/znć, toć lisi i pakiet zaw£e*&ł Łar- 
macałniejsze, niezbite objawy przywiązaniu, i serde
czności. A jednak, pomyślawszy zaledwie: Poczci
wa kobiecina! pan Artur nie przycisnął z rozrze
wnieniem jej pisma ani do ust, ani do serca, nie 
wydobył jej fotografii, ażeby sobie uprzytomnić 
piękną i rozkoszną jej postać —  nie ! W łożył po- 
piustn list wraz z alegatami do puilaresn, scho
wał puilares do kieszeni i wychylił sie z oknr go
ścinnego pokoju w Cewkowicach na ogród, patrzą* 
z roztargnieniem to w tę, to w ową stronę. Byle 
to rano, trzeciego dnia jego pobytu w domu pań
stwa Kacprowskich. Słońce grzało jaz bardzo m o
cno, ale w ogrodzie była jeszcze rosa na tiawle i 
na kwiatach, drzewa powiewały miłym chłodem; 
pełno było cienia i zaciszy między' georgimami, 
agrestami i malnami, okalająeemi wązkie uliczki 
ogroćj, pełno było woni w powietrzu, i pszczół, i 
motylów, i świegotania ptaków. Ale jak list pani 
Małgorzaty, tak i te wszystkie piękne rzecźy nie 
rozczulały p. Artura. Nie był w sielanko wem-uspo- 
sobteniu —  choć nie chcę przez to powiedzieć, aże
by nie był w usposobienia poetycznem. Owszem, 
serce jego p^zopełnion i było wrażeniami. Gdyby 
sobw był przypomniał jaki piękny wi«rsz Mickie
wicza, Słowackiego lub Krasińskiego, byłby górno*- 
że wylał Bk papier. Ręczę tylko, że b /łby gt n|e 
pokazał paufiom Kacpra wsi im, bo znajótoOBĆ pi— 
śmionnictwa polskiego s t e l i  w OóWMóWicacW da 
wyższym stopniu, utż -u pafii Saeliśźcżyfiskiej wó 
LWowie.

w ogólności, coś dziwnego działo się z. panem 
Arturem, coś , z czego sobie nie zdawał sprawy.

Zadał on był grubo szyku h ■ Łętkowicach, gtnbo 
się wszystkim podobał,'afeJ jak gdyby bw  był sam 
sobą, powodzenie to me -cieszyto 1 go tafcibgWiZo, 
jakby gą mogio byfą ęięą^yja w«j^ Ozęg* nigd., 
dawniej nu robił, do rfgo miał tętót niępObbtuę- 
waną skłonność i oehote i dufnat i marzyW.n*ę jaw 
Koroi .arz, ale jal Rwii^i bu, i.tesźćne gtuhe.i ni; 
zwykły Rusm, bo jąk  l 'krainie’ . AŁoaoLn -*o aą- 
jecie, zwłaszcza i k  nieprajcawy ifcąjoayrit,-, Lara Ru
sinom i iatwiiioR jdżię lo  jaŁ * ftłatki . aU Jkor. 
niarzam i WieRrapulomw >* .^oHm Ń one. ftiesłj 
chane ti-ąduości, męt idowcasMi nąjbmnRii*iwąrflia 
WBfcie i poznański t JM1' Ni ttom ał: więc p, Ar
tur takich g^dkiob dunr*t, j»l iuknukski szkoła, 
ani taż on wżył tak smętna.' jak, łktawska , ale .tak 
sobie z inązfrskf. lutnał i, u a r r y ł , jak mógł i 
umiał. Kteby chęia poząąb rożniwj uthrćby j*dn«0 
a drzigiem z tyob duw &  niech pwówdJ uup „Żal, 
żal, za jadya. % uuorąątąuiii bEyęywjiiiąm' u* po
siedzeniach wielkppelMwga Towurzj-stwi .pc^jutm ł 
aauk. Ale cboc główną izasłujgą peznAńdkieKD .wie
szcza bywa czasem tylko to, że „Jeamzalepr** Tymia- 
je z „żalem**, t<> w s e r c u  czuje ar niejćbmej pi* 
knycb rzeczy od tourbaumty stepowego TŻk - te 
miara. się rzęcz z p. Arturem: dumania jegf nje 
przymerały wdaeczpyeb, meludyjayol* ksztaitó*, 
leiz w serca robiło mv się tak jg lu pR r, jak one 
gdą5 p Ko? d nowbzowi przed ubiadejia, alb> jalf 
panu R. w tejletonie D ziennika Lw oi6ikitg.9i gdy na
gle z u/rainszą swoją fauta^ą i z parasolem w 
ręku ujrzał się ua chwiejnym pokładzie parowce:, 
podczas gdy dok Ra kołysał i piętrzył uff* any
„Aueter, dux m m ieU  tutlicbt* A anat W,VODriŻcie
sobie p. S. w tem położeniu, "dciągpydę. od r0g.u 
strach przed reaiaam., „siroccu“ i morfką chorobę, 
a zostanie wam jako rezultat mąteipatrczny połę- 
żenie p Artura. Jedneir , krótaieiy , węzłowatem 
słowem, nasz Koroniarz byl ząkochan/m '

Przepraszam, nim n oói^ fę pMej moje opowia
danie muszę wprzóć bąkazao muczem-’ tym, Którzy 
twierdzą, że Koropari ait może być zakochaoypi 
Jest io fałsz. Wtemy z doświa Jeżenia, to zdawaj* 
się Niemdh Lufirzy nie lubią piwa Ajaglicy, która, 
mają czarne wąsy i me mają bakenbaidów, Podic 
któ-zy me rm m  ani szeląga żadnemu żyńowi, de
mokraci, którzy umieją ortog ra f ptói podoba* 
wyjs 11 zaarzają się i międz, KoroiUŁi«ami. t. j. 
nieklórzy z męt kochają ■ się ha ser jo.

Praw dc , żp tc - rz icz bardzo rzadka, i to & 
wszystkich Koroniąi;^ ip w j  e g  o uąjumięjby ; mo
żna było podejrzywac o coś podobnego! a le" wszy-
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cznycL. Potrzeba t a  okazuje się szczególnie u nas. 
D r. W e i g l  oświadcza przy tem iycten ie , aby k u n a  
te m ogły się odbywać w odłag potrzeby i  w godzinaoL 
w ieu  ornych.

Przeciw wnioskowi referenta przem awiają pp. 
O s k a r d  i dr.  S t r z e l e c k i .  P ierw szy ^ d « ,  ze ta
kie dowolne uczenie się niektórych przedm iotów  nie 
zgadza się z naturą szkoły ś re d n ie j; f1? Przy-
tern. zbytecznego specjalizowania i przemawia raczej 
za osobnem i kursami praktycznem i- Drugi jest wpraw
dzie za podziałem  pracy i Kształceniem ludzi facho
wych , ale do tego potrzeba zdaniem jego osobnych 
•ptcjalnych szkół. Szkoła realna ma słu łyć właściwie 
jak o przygotowanie do w y iszy ch  zakładów techni
cznych . Kadzi więc opuścić specjalne przedmioty z 
w yższego kursu szkoły re a ln e j, a mianowicie naukę 
budownictwa, mechauikę i chemię techniczną, jako na
uki dla szkól średnich n iew łaściw e, a to i - z  tego 
względu, ie  akadem ia techniczna zaczyna swą naukę 
od kursu ogólnego uzupełn iającego; trudno zaś przy
puścić, aby ten, co  się już specjalnemi naukami zaj
m ował, m iał ochotę powrócić do nauk przygotowaw
czych ogólnych .

D r. C z e r k a w s k i  usuwa najprzód szkrupuły 
p. Oskarda ; następnie A  powiada dr. Strzeleckie
mu, Łe budownictwo, chemia zastosowana i mechanika 
dadzą się w pewnych granicach już w najwyższych 
klasach szkół realnych z pożytkiem u cz y ć ; źe kurs o- 
góin f- na politechnice nie sprzeciw ia się wcale jego 
projektow i, że owszem nczy dośw iadczenie, iż z szcze- 
goinem  zamiłowaniem wracają do ogólnych nauk ci, 
którzy się pewnej specjalnej nauce poświęcili W reszcie 
powszechny glos kraju i jeg o  potrzeby domagają się 
stanowczo tego, aby szkoły średnie, a mianowicie re
alne nie ty Uo do najwyższych instytutów nauKowych, 
ale i  do życia praktycznego sposobiły.

P o  wyczerpnięciu dyskusji nastąpiło głosow anie. 
P P .- Chlebowski, H ep p e , M aszkow ski, Oskard i dr. 
Strzeleeki oświadczają się przeciw temu , aby szkoła 
realna na najwyższym  swym szczeblu uwzględniała już 
przyszłe specjalne zajęcie ucznia w ten sposób, by o- 
hok ogólnych nauk podawała mu w nadzwyczajnym  
kmsie niektóre nauki techniczne, a mianowicie naukę 
budownictwa, mechaniki i chemii technicznej.

Beszta członków  kom isji, a zatem większość o- 
świadoza się za powyższym  projektem referenta.

P o skończeniu tym sposobem ogólnej dystusji 
przystąpiono do rozpraw nad poszczególnem i paragra
fami projektu, przez referenta, dr. C z e r k a w s k i e g o  
ułożonego.

§. 1 ., określający zadanie szkoły realnej czy li te 
chnicznej średniej, przyjęto pod ług stylizacji referenta 
z poprawkami pp . dr. W eigla , dr. Strzeleckiego i T rza
skowskiego w tej foim ie i

„Celem  szerzenia średniego stopnia oświaty z 
przeważnem uwzględnieniem potrzeb m łodzieży, spe
cjalnie de zawodów technicznych sposobić się zamierza
ją ce j, istn ieć będą w królestwie Galicji i Lodom erji 
w ra z-z  w. ks. Krakowskiem s z k o ł y  ś r e d n i e  t e 
c h n i c z n e ,  które oraz będą m iały zadanie przygo
towywać uczniów do wyższych zakładów naukowych 
technicznych."

N ad § § . 2 ., 3 ., 4 . w szczęła się z powodu fun
duszów i ich  określenia długa dyskusja, i  skończyła 
Się na tem, że §. 4  wykreślono, drugi zas i trzeci tak 
sform ułow ano:

§. 2 . 8zkoły techniczne niższe będą utrzymywane 
albo z funduszów gm innych, powiatowych, krajowych, 
albo z funduszów pryw atnych.

§ . 3 . Dla szkół technicznych średnich krajowych 
utworzony będzie osobny fundusz, do którego wpływać 
mają :

a )  dotacja  z funduszu k ra jow eg o ;
b) zasiłek ze skarbu państw a;
c) prywatne fundacje, zapisy, datki.

. Funduszem szkół technicznych średnich zawiadnje 
Rada szkolna krajowa w porozumieniu z reprezentacją 
krajewą.

§ . 5 . przyjęto według stylizacji referenta z po
prawkami pp. dr. W eigla i Trzaskowskiego, który za
tem tak opiew a:

„Szkoły ttchniczne średnie dzielić się- będą na 
trzy  o d d z i a ł y ,  a mianowicie :

I . na oddział gram atyczny, czyli ogólny o trzech,
II. na oddział realny o dwóch,
D L  na oddział techniczny o dwóch kursach ro

cznych.
Oddział gram atyczny czy li ogólny przygotowuje 

do oddziału realnego, realny do oddziału technicznego.
O ddział gram atyczny, czy li ogólny, i oddział te

chniczny istnieć mogą odręDnie same aia s ie b ie ; od
dział zaś realny tylko w połączeniu z jednym  lub z 
drugim ".

fi. 6 . brzmi według stylizacji referenta z małą
poprawką p. Starkla i z dodatkiem dr. Strzeleckiego 
co do kursu rolniczego —  t a k :

„D la u czn iów , niezamierzających oddawać się 
wyższym  naukom technicznym , lecz pragnących wstą
pić pierwej do zawodów praktycznego życia, m ogą być 
w miarę potrzeb i rozporządzalnych fnnduszów urzą
dzone przy szkołach technicznych śreamen kursa po
boczne, mające na celu podać tymże uczniom  sposo
bność do zaokrąglenia swej w iedzy w kierunku, ich 
przyszłem u zatrudnieniu odpowiadającym.

W  tym duchu łączyć się będzie z oddziałem  gra
m atycznym, czyli ogólnym szkoły technicznej średniej, 
kurs dla przem ysłowców, z oddziałem realnym kurs 
handlowy, z oddziałem technicznym  nadzw yczajny kurs 
techniczny, również ro ln iczy ".

§ . 7 ., przyjęty bez zmiany opiewa .
„C o do języka wykładowego w szkołach techni

cznych średnich tego kraju, obowiązywać bedzie doty
cząca go  ustawa sejm ow a".

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z Mińska w lipcu.

Szczodrobliwa Opatrzność obdarzyła każdy naród 
właściwem  sobie piętnem.

I  tak, jak  Polak w rodzonego swego szeimierstwa 
nikomu odstąpić nie m o ż e , tak samo i Moskal odzie
dziczonego swego piętna opuszczać nie może.

Znamieniem tem jest rybolostw o. Łow ią bowiem 
we wodzie i  na lądzie, nie p rzeb ie ra ją c , czy łup zao
patrzony jest w łuskę i płetwy, czy jest istotą dwu
nożną, byle się tylko do wabika przyczepiał.

Tym  sposobem w yłow ili całe obszary ziemi, naj
bogatsze majątki i wielką ilość dwunożnych ryb , które 
dla pom ieszczenia dc sadzawek syberyjskich posyła
ją . Lecz gdy przez doznane w ylew y im ju ż i ryb 
nie staje, a po całym kraju nadzw yczajna posucha 
panuje, zarzucają swoje sieci na czarne suknie.

O nieszczęsny k o lo rz e ! jak  długo jeszcze bę
dziesz służył czarniejszym  od ciebie duszom kacapskim 
za ponętę rozboju, nadużycia i do wyduszenia ru
b li ! Zaiste, już czas, abyś się raz zamienił w kolor 
czerw ono-biały, & wtenczas każdy kolor będzie tole
rowanym.

Do skreślenia pow yższej fantazji, spowodował mię 
fakt następujący .

W  sobotę d. 9 . lipca b. r. kwartalny kacap spo
strzegł na W ysokim  targn poważną panią, w czarnej 
sukni dążącą do synagogi.

Jak w ściekły zwierz, rzuca się satrapa na swoją 
ofiarę i wiedzie ją  przez całe m iasto , jak  najpodlejszą 
zbrodniarkę —  do policji.

N a szczęście piękna aresztantka wykazała się pa
szportem , że jest —  Galicjanką, i na podstawie ko
deksu moskiewskiego : kto smaruje ten jedzie —  uwol
nioną została.

L ecz kwartalny niezadowolony tą zd obyczą , obsa
dza natychmiast synagogę chińskim murem policyjnym .

O zgrozo ! paniczny przestrach przejm uje wszy
stkie panie w czarnych sukniach, a tu niema wyjścia!

stkie te słuszne uwagi nie zmienią dokonanego fa
ktu. Mój Koroniarz był zakochanym!

Chwilka cierpliwości wyjaśni nam resztę.
Mówiłem, ie p. Artur patrzył w ogród i pró

bował dumać. Nagle twarz jego rozpłomieniła się, 
znowu zbladła, z kolei oblała się pąsem, i w ogóle 
poczęła ulegać różnym zmianom, objawiającym wzru
szenie wewnętrzne. Na jednej z uliczek ogrodu po
jawiły się bowiem były dwie popielate sukienki w 
czarne paski, i dwie garybaldki, jedna fioletowa, 
druga czarna. Czarna garybaldka wraz ze swoją 
popielatą sukienką usiadła w altance, pochyliła się 
trochę na bok, i wszystko to razem ułożyło się jak 
gdyby było przeznaczone na winietę do zbioru po
nurych elegij i trenów. Była to panna Melania. 
Druga popielata sukienka w czarne paski, wraz 
z fioletową koszulką, poczęła się przechadzać po 
uliczkach ogrodu, wśród agrestów, porzeczek, malw, 
georginij i malin. Sukienka ta znajdowała szcze- 
§ i?  w różnych darach Flory, i odwi
ązała balsaminy, astry i georginie, rosnące w środ
ku grządek, przycaem z obawy przed rosą podnio
sła się cokolwiek, odsłaniając bucik i pończoszkę, 
a nie widząc, lob udając może tylko, że nie widzi 
p. Artura, któremu się coraz „głupiej" robiło 
w sercu, i któremu psuł się coraz bardziej rvtm 
w jego dumaniach. Dla zapobieżenia wszelkim po
myłkom dodam, że druga ta popielata sukienka na
leżała do panny Róży.

Jeszcze pierwszego wieczora, po odjeździe p. 
Kołdunowicza, dla każdego, co miał oczy, stało się 
rzeczą nader uderzającą, że usposobienia p. Artura 
i panuv Róży zgadzają się z sobą co do joty. P. 
irtu rb y ł złośliwym i opowiadał w drastyczny spo
sób swoją podróż ze Lwowa swój pobyt w Błotm- 
czanach, w Zabużu, w Cybulowie, w T e la ty n ó w  
Bareiszowcach i w Babotłukach, nie s ę 
mianowicie ani panny Od wariackiej, an p , 
borskiej, ani pani Cybulnickiej, ani pani T 
wieżowej, ani ich małżonków, ani państwa Dag - 
szewskich, ani pana Stępeckiego wraz z jego sy 
nem, ani nikogo. Panna Róża słuchała go z roz
koszą i uzupełniała jego złośliwe spostrzeżenia je 
szcze złośliwszemi, które porobiła była, znając od- 
dawna całą okolicę. Brano tedy na fundusz „białe" 
strónnictwo, do którego po największej części na
leżały wszystkie wyżwymienione osoby, co spra
wiało wielką przyjemność całej rodzinie, ale nikomu 
tyle, co pannie Róży i panu Arturowi. Oto już 
p u n y  jeden warunek zgodności uczuć.

Powtóre, „książę" był demokratą, ale w grun
cie widać było, źe się czuje księciem. Panna Róża 
także była demokratką (bo papa i Wicuś należeli 
do obozu czerwonego), ale w gruncie widać było, 
że się cznje Kaeprowską, urodzoną z Mohorycze- 
wskiej. To obopólne samopoznanie było jakoby 
drugim węzłem, przeznaczonym do skojarzenia 
dwóch dusz wybranych, zwłaszcza gdy książę zda
wał się mieć wysokie wyobrażenie o historycznych 
zasługach i wielkim blasku starożytnej rodziny 
Kacprowskich. W  istocie, szafirowy pince-nez nie 
pomógł mu i w tym wypadku do dokładniejszego 
widzenia rzeczy, czarne oczy panny Róży przeszyły 
ich były obydwóch na wylot, t. j. przeszyły pince- 
nez i p. Artura. Cewkowice zaczęły mn impono
wać. Jeszcze pierwszej nocy po swojem przybyciu 
pisał do mnie, że znajduje się „w  jednym z naj
bardziej dystyngwowanych domów wschodniej Ga
licji, w domu, en tffet, bardzo dystyngwowanym, 
tak, że zdaje mu się, iż jest w Warszawie." Do
wodzi to, jak nieużytecznym może być pince-nez, 
przez który przeszło spojrzenie czarnych, albo choć
by ciemno-piwnych oczu.

Jeżeli p. Artur przyznawał tyle dystynkcji 
Cewkowicom, to Cewkowice przyznawały mu jej 
jeszcze więcej. Nie można było być bardziej księ
ciem, niż książę A. C. Najmniejsza wątpliwość, 
najmniejsze podejrzenie pod tym względem nie po
wstało w Cewkowicach. Pan Artur opowiedział 
p. Melitonowi i p. Wiceutemu od niechcenia cały 
swój rodowód, reszta familii dowiedziała go się w 
parę godzin później, i uwierzyłaby była raczej, że 
Cewkowice leżą w Ameryce południowej, aniżeli 
że książę A. C. nie jest księciem Czetwertyóskim. 
Z wielkiem tedy zadowoleniem państwo Kacpro- 
wscy spostrzegli, że Róża zrobiła wrażenie na księ
ciu, co się zaś tyczy hr. Cyprjana, nie wątpił on 
ani książę zrobił wielkie wrażenie
na Róży. I ja mam pewne powody, ażeby przy
puszczać to sarno. Dosyć, że w okolicy Cybulowa 
panowało w tej chwili najzupełniejsze ukontento
wanie, i tylko serce pana Artura było widownią 
walk i cierpień, z któremi zapoznamy się w nastę
pujących rozdziałach, z obecnego tę jednę wycią
gając naukę, iż me wolno bezW nie „podobać się 
grubo" wielu wdowom, mężatkom i pannom, albo
wiem w końcu jedna pomści się za wszystkie, a 
wówczas powiedzą, że trafiła kosa na kamień.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  (C. d. n.)

Już i nabożeństwo się kończy, męzczyzni opuszczają 
dom boży, a kobiety w jaskrawych ubiorach spieszą do 
siebie, ale srogi satrapa czyha.

N iem a r a d y ! Pozamykano na pozór drzwi, w  do
mu dzieci płaczą, niemowlęta kwilą, mężowie w rozpa
czy , godzina za godziną nplyw a, wszyscy poszczą, la
m entują —  już idą z satrapą w układy —  ou żąda 
tysięcy —  bieda, niema zbawienia!

Nagle, tłnm y ludu cisną się do synagogi dla w zy
wania boskiej pomocy w tem utrapieniu. Zaintonowano 
chórem psaimy, a z worków modlitewnych sypią się 
jąkby z rogu  obfitości suknie jaskrawe ; a piękne wię
źnie przebierają się w obliczu świętego miejsca i B o 
ga, i wychodzą z więzienia nucąc zapewne —  „ B o ż e ! 
cara ch ra n i! “

Czynności delegacyjne.
Peetei Correnp. podaje następujące szczegóły z 

uchwał komisji finansowej delegacji węgierskiej. 
Co do nieprzedłożonego jeszcze zamknięcia rachun
ków z roku 1868 uchwala komisja wezwać wspól
nego ministra finansów, ażeby wypracował i przed
łożył jeszcze w ciągu bieżącej sesji delegacyjnej 
złączenie wspólnych aktywów z roku 1867. Dalej 
uchwaliła komisja, ażeby na przyszłość obrót fun
duszu dodatkowego był zamykany do marca roku 
przyszłego, a we wrześniu ażeby raz na zawsze 
były przedkładane zamknięcia reebunków. Komisja 
robi uwagę, iż składania rachunków z długu pań
stwowego, jakotez z obrotu długu ruchomego nie 
należy właściwie wnosić przed delegacje, na co mi
nister fmausów oświadczył, iż nie uważał tychże 
nigdy za przedmiot delegacyjny, a przedłożył je 
tylko jako rachunek bieżący obudwu ministrów 
finansów.

Komisja przyjmuje w ogóle budżet wspólnego 
ministerjum finansów i najwyższej Izby obrachun
kowej w sumie 1,847.081 złr., zamiast prelimi
nowanej sumy 1,853.955 z łr .; pozycję ceł podnie
siono do okrągłej sumy 12,000.000 złr., zamiast 
preliminowanej 10,944.000 złr.

Pteter Lloyd  pisze pod dniem 24. bm.: „Dzisiaj 
obradowano znów w komisji wojskowej nad kwe- 
stją Pogranicza wojskowego. Ze wszystkich stron 
odzywają się głosy, iż załatwienie tej sprawy wy
maga wielkiej subtelności. Stanowisko prawne nie 
może być zaprzeczone, a komisja obstaje pod tym 
względem przez rezolucji, uchwalonej przez delega
cję zeszłoroczną. Rezolucja ta brzmi: „Dochody z 
Pogranicza wojskowego należą ao krajów korony 
Węgierskiej. To nietykalne prawo krajów korony 
Węgierskiej uroczyście uznane zostało znów nie
dawno w sankcjonowanym przez cesarza i króla 
układzie państwowym między Węgrami, Kroacją 
i Sławonią, który kroacko-slawońskie okręgi puł
kowe Pogranicza wojskowego zalicza do integral
nych części składowych Kroacjii Sławonii. Według 
tego, w ostatnim czasie uroczyście uznanego pra
wa korony węgierskiej, delegacja węgierska mogła 
się oczywiście spodziewać, iż przyjęte w budżet 
Wojenny dochody z Pogranicza wojskowego nie bę
dą zaliczone do wspólnych kosztów armii, ale na 
korzyść powyższych krajów potrącone będą z przy
padającej na nie Kwoty udziałowej we wspólnych 
wydatkach na wojsko. Kiedy jednakowoż tak się 
nie stało, a owszem do dziś nie są uprzątnięte tru
dności, które już podczas pierwszej sesji delegacyjnej 
faktycznie nie dozwalały krajom korony Węgier
skiej rozporządzić dochodami z Pogranicza woj
skowego: delegacja węgierska musi tylko ubolewa
nie wyrazić, iż co do przyjęcia tych dochodów do 
wspólnego budżetu wojennego, i tym razem nic in
nego uczynić nie może, jak tylko kładąc nacisk 
najwyraźniejszy na nietykalne prawa krajów 
korony Węgierskiej, powtórnie wypowiedzieć to pra
wnie uzasadnione życzenie, ażeby administracja 
Pogranicza w.ojskowego na przyszłość nie była u- 
waianą ani jako wspólna, ani jako wojskowa, i 
ażeby płynące ztamtąd dochody zostały wyłączone i 
poruczone do rozporządzenia ustawodawstwu kra
jów korony Węgierskiej."

W  środę ukończył Wydział budżetowy dele
gacji przedlitawskiej rozprawę nad budżetem mi
nisterjum spraw zęwnętrznych i finansów. V  a 11- 
d e r s t i ^ s s  referuje o pozostałej pozycji, doty
czącej subwencji dla Lloyda austrjackiego, wnosząc, 
ażeby dochody państwa ustanowić w sumie 65,000 
złr. jako odpowiedniejszej rezultatom niż propono
wane 80.000 złr. Wniosek ten przyjęto, jak i dru
gi wniosek dodatkowy referenta, ażeby dochody 
pocztowe przyjąć pod tym tylko warunkiem, iż 
przez to nie naruszy się zgoła uchwał Rady 
państwa.

Dłuższa rozprawa wywiązuje się nad kwestją, czy 
odciągnąć podatek dochodowy Lloyda, czyni e ;  
przyjęto wniosek referenta, ażeby podatKU tego nie 
odciągać. Ogólną cyfrę subwencji Lloyda ustanowio
no w sumie 1,815.000 zł.

Następnie wybrano Yanderstrassa referentem 
preliminarza wspólnego ministerjum spraw ze
wnętrznych.

W i n t e r s t 6 i n  zdaje sprawę z budżetu wspól
nego ministerjum finansów i kontroli rachunkowej. 
Przy tytule I. obok wniosków wykreślenia zna
cznych sum poruszono także kwestję, czy nie by
łoby dobrze znieść całe wspólne ministerjum finan
sów a funkcję tegoż zdać kasjerowi państwowemu. 
Wielu mówców przemawia przeciw zniesieniu tego 
ministerjum, a hr. Beust wykazuje bezwarunkową 
konieczność i użyteczność dalszego istnienia wspól
nego ministerjum finansów, wychodząc ze stanowi
ska swego doświadczenia dwuletniego, które na
stręczyło mu dość sposobności do poznania pełnej 
zasług działalności państwowego ministra finansów, 
br. Beckego. Nakoniec oświadcza kanclerz, iż by
łoby do życzenia, ażeby z czasem wprowadzić do 
wspólnego ministerjum jaką osobistość z węgier
skiej połowy monarchii, nie należy więc dziś my
śleć o uszczupleniu liczby ministrów wspólnych.

Przyjęto potem prawie bez zmian pierwsze 
trzy tytuły. Do rozdziału 4. „kontrola rachunko
wa" wnosi referent, ażeby zgodnie z preliminarzem 
przyjąć pojedyńcze pozycje w ogólnej sumie 104.095 
złr., zaś Sturir stawia wniosek do rezolucji: „Przy
zwolenie na pojedyńcze pozycje następuje pod za
strzeżeniem zorganizowania najwyższej Izby obrach., 
mającego się przeprowadzić drogą ustawy, i wzywa

się rząd o wypracowanie przedłożenia statutu or
ganizacyjnego." Tak wnioseK referenta jak i ten 
ostatni przyjęto, a dalej pozycję ceł w sumie 12 mil., 
zamiast preliminowanych IG mil. złr. Nakoniec 
uchwalone wznowić kilka rezolucyj, przez zeszłoro
czną delegację powziętych przy tym rozdziale pre
liminarza, którym jednak rząd dotychczas nie u- 
czynił zadość.

Referentem budżetu ministerjum finansów i 
kontroli rachunkowej wobec Izby wybrano W in- 
tersteina.

Przegląd polityczny.
A u str ja  i W ę g ry . N. fr. Prezte donosi, iż 

sejmy zwołane będą na d. 9. albo 21. września. 
L stanowienie dnia otwarcia należy jeszcze od zała
twienia kilku „wiszących kwestyj".

Z Pragi donoszą, że powiat białowodzki z po
wodu bezustannej agitacji mityngowej otrzyma kwa
terunek wojskowy.

Pester L loyd  pisze o ostatnich zaburzeniach ro
botników v  Peszcie, iż takowe były przygotowywa
ne już od dłuższego czasu z powodu zrednkowania 
płac robotnikom, wydalenia kilku z fabryk i z po
wodu nieprzyzwolenia na założenie Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy robotników. Spokój jednakże 
jest już przywrócony w klasie robotniczej, a w fa
bryce wagonów idą już roboty dawnym trybem.

Dzienniki paryzkie donosiły niedawno ć> zamie
rzonej podróży hr. Beusta do Paryża; pogłoska ta 
okazuje się bezzasadną.

Dzienniki w ło s k ie  zaprzeczają pogłosce, jakoby 
podróż jenerała Lamarmory do Wiednia i Petersbur
ga stała w związku z jakiemi planami polity
cznemu

W s c h ó d . Według ostatnich wiadomości z 
Turcji, gabinet Wysokiej Poruy ma doznać pe
wnych przemian, a to z powodu, iż członkowie je
go nie mogą pogodzić się i zdecydować na stano
wcze kroki względem wicekróla egipsKiego. Podają 
jeszcze za drugi powód tej przemiany finansowe 
położenie państwa; ta druga przyczyna jest bez 
wątpienia słabszą od pierwszej. Dygnitarze, ota
czający sułtana, nie przestają mu ciągle powtarzać 
o wielkiej niewdzięczności wicekróla, który wi
docznie myśli o utworzeniu odrębnej jakiejś po
tęgi, kiedy uzbraja i wznosi marynarkę swoją i 
właśnie w obecnej chwili buduje dla własnego u- 
żytku 3 okręta parowe w doKach Sekwany. Posą
dzają go nawet, że jest już w zmowie z pewnemi 
dwoma mocarstwami, i że moskiewska flota pan
cerna z morza Bałtyckiego zjawić się ma wkrótce 
na Sródziemnem. Tak groźnemi wieściami otacza
ją sułtana, który zatem nie żywi dobrego uspo
sobienia dla wicekróla i sam zaczyna myśleć o 
swojej obronie. We Francji budują dlań wielki 
most pływający, który ma połączyć oba brzegi 
Złotego rogu. Dwaj jenerałowie egipscy, którzy 
wystąpili ze służby wicekróla i do tureckiej wstą
pili, zajmują teraz wysokie stanowiska. Jeden r 
nich, Kurszid-basza z ostał wielkim muszyrein i je- 
ueralnym inspektorem kolei żeiaznych, drugi, Has- 
san-basza, były jenorał-adjutant wicekróla, znają
cy dobrze jego plany, zostai mianowany jenerałem 
dywizji. Panuje w ogóle mniemanie, żeTnrcja jest 
w przededniu silnego starcia politycznego.

P r o je k t  d o  u s ta w y  o  u r z ą u z e u ic  s z k o l  tecn u i- 
c z n y c h  (ś r e d n ic h )  w  k r ó le s t w ie  G a lic j i  i  l .o d o m e -  
r j i  z  w ir lk le io  k s ię s tw e m  K r a k o w s k ie m , ułożony
przez radzcę szkolnego, dr. Czerkas skiego.

I. Pottanowienia ogólne.

§■ 1 Celem szerzenia średniego stopnia oświecenia u- 
mysłowego, istnieć będą w królestwie Galicji i Lodomerji z 
wielkiem księztwein Krakowskiem obok g lmnmjów szkoły 
techniczne, przeważnie dla młodzieży apecjamie do zawo
dów technicznych sponobić się zamierzającej przeznaczone.

§ 2. Szkoły techniczne będą utrzymywane bądź z fun
duszów miejscowych albo prywatnych, bąaź powiatowych, 
bądi kiajowycli; a w miarę tego zwać się będą miejsco- 
wemi, albo prywatnemi, powiatowemi, krajowemi.

§ S- Dla szkól technicznych krajuwych utworzony bę
dzie osobny fundusz, do którego stale wpływać mają :

1) zasiłek roczny ze skarbu pańBtwa w kwocie stu ty 
sięcy złotych austrjackich ;

2) stałe uposażenie ze strony Towarzystw akcyjnych 
w kraju czynnych, po 2 / ,  czystych ich dochodów w kraju 
pobierauycn wynoszące;

3) ofiary kraju na zastąpienie reszty potrzeb szkół te
chnicznych, przez reprezentację krajową co rok wyznaczać 
się mające.

Funduszem szkół technicznych zawiaduje W ydział 
krajowy w porozumieniu z Kadą szkolną krajową.

§. 4. Szkoły techniczne powiatowe i krajowe urządzo
ne będą w myśl niniejszej ustawy i nosić nazwę publicznych; 
iune mogą ją otrzymać od Rady szkolnej krajowej pod wa
runkami w §. . . .  wyTaionemi.

§. 5. Szkoły techniczne dzielić sie będą na trzy kla
sy, a m ianowicie:

1. na klasę gramatyczną (realną niższą) o trzech,
2 . na klasę realną (właściwą czyli wyższą) o diWch,
3. na klasą techniczną o dwóch Kursach rocznych.
Klasa gramatyczna przygotowuje do klasy realnej, re

alna do klasy technicznej.
Klasa gramatyczna i klasa techniczna istnieć mogą od

rębnie same dla siebie, klasa zaś realna (właściwa czyli 
wyższa) tylko w połączeniu z jedną lub z drugą.

Część niższa szkoły technicznej o dwóch pierwszych 
klasach zowie się także szkołą rualuą.

§. 6 . Dla uczniów, niezamierzających oddawać się wyż
szym naukom technicznym, lecz pragnących przed ich ukoń
czeniem wstąpić do zawodów praktycznego życia, mogą być 
w miarę rozporządzalnych miejscowych funduszów urządzo
ne przy szkołach technicznych kursa poboczne, mające na 
celu podać tymże uczniom sposobność do zaokrąglenia swej 
wiedzy w kierunku, ich przyszłemu zatrudnienin odpowia
dającym.

tym duchu łączyć się będzie z oddziałem gramaty
cznym szkoły technicznej kurs ogólny dla przemysłowców, 
z oddziałem realnym kurę handlowy, z oddziałem techni
cznym nadzwyczajny kurs techniczny.

§. 7. Co do języka wykładowego w  szkołach techni
cznych tego kraju obowiązywać będzie dotycząca go ustawa 
sejmowa.
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8- 8  TiutruLcja s.kół technicznych bidzie uletylko 
humanitarną jak w gimnazjach, ale oraz reain-, i techni
czną, a to w ten sposób, że humanitarna przeważać będzie 
w niższych kursach, w miarę zaś umysłowego ^ostępu u- 
czniówj coraz więcej ustępować technicznej.

§. 9. I. iiifcwutjj i humanitarna w szkołach techni
cznych uwzględnioną będzie przedewszystkiem 

w nauce religii i moralności, 
w nauce historji, a nadto 
w naukach języków i ich literatury; 

z pomiędzy których obowiązkowemi będą : 
jeżyk wykład or/y t. j. polsk i, 
język niemiecki, 
język francuz k.

Nauka innych języków zaprowadzać się będzie w mia
rę p;trzeby i możności jako nieobowiązkowa.

11 V, fadomości realne podawać będą : 
nauka matematyki, 
nauki przyrodnicze, a m ianowicie: 

nauka historji n  turalnej, 
nauka chemii ogólnej, 
nauka fizyki, a nareszcie 
u&uka geogrifii.

TTT Instrukcja techniczna w szczególności obejm o
wać będzie :

rysunki z wolnej ręki,
rysunki geometryczne i początki geometrji wy 

kreślnej, 
kaligrafię i stenografię,
początki nauki budownictwa, mechaniKi i chemii 

technicznej, wraz 
z ćwiczeniami elementarnemi w warstacija mechani

cznym, według możności także w innycu za
kładach, poszczególnym gałęziom techniki od
powiadających.

IV. Prócz tego obowiązujące będą ćwiczenia gimna
styczne dla wszystkich uczniów, których stan fizyczny zdro
wia od nich nie wykluczy.

Posiadający zdolności 1 zamiłowanie do muzyki znaj
dą .posobność kształcić się w tej sztuce , o ile wystarczą 
do tego celu fundusze, zakładowi przekazane. (C. d. n.)

K r o n i k a.
—  z a t w ie r d z e n ie  w y b o r u .  Ce„arz zatwierdził wybór 

księdza 'Wiktora Dolnickiego, gr. kat. proboszcza w Malko- 
wica«h, na zastępcę pre*e»a Rady powiatowej w Grodku.

— D iie n n iL  P c z u a ń s k i  pisze: Jak się dowiadujemy, 
postanowił koimtet, wybrany colem urządzenia zbiorowej 
w y c i e c z k i  d o  G a , l i c j .  w miesiącu wrześniu r. b., 
odłożyć tekową na r o k  p r z y s z ł y .  Głównym powodem 
ku t imn b f ł  komitetowi wzgląd na obecne rozdrażnienie 
umysłów w Galicji, które z naszej strony podsycać groma- 
dnemi odwiuzinami zdawało mu się szkodliwem.

ł  J a n  P u r k jn y e  urodził się w dniu 17. grudnia 1787 
roku we wsi Libochowicach koło Lutomierzyc. Przeinaczo
ny pierwotnie do stanu duchownego, w nocy ucieał z semi 
narjum, aby o głodzi i biedzie pracować na uniwersyte
cie pragskim nad n&ukami przyrodniczemi. Niemal dziesięć 
lat pracował, nim przy.tąpił do doktoryzacji, ale sława 
młodego naturalisty była już tak rozgłośną, że natychmiast 
powołano go do Wrocławia na profesora fizjologii. Jego 
imię najściślej wiąże się z całą walką nowej szkoty fizjolo
gów 1 Psychologów, co odrzucając niedorzeczne przypuszcze
nia dawne, wszystkie objawy życiowe, ta] cielesne, jak i 
moralne uważają za naturalne wyniki odpowiednich narzę
dzi, w które ustrój każdego tworu organicznego, a więc i 
człowieka jest zaopatrzony. Poszukiwania i odkrycia Purky
nyego nad istotą komórek stanowią epokę w umiejętności. 
Góthe z uniesieniom pisał o pracach Purkynyego, a sławny 
fizjolog Valantin z dumą nazywa siebie uczniem Purkynyego.

Po 27 latach najzaszczytniejszej pracy na uniwersyte
cie wrocławskim, st irat :ię  rząd austrjacki pozyskać zna
komitego męża dl* pragskiego uniwersytetu. Chętmo uczy
nił Purkynye zadość temu wezwaniu (w r. 1849;, chociaż to 
przeniesienie przynosiło mu utratę materjalną, ale rad był, 
ie bedzie pracować w rodzinnym kraju. Natychmiast też 
wsftl z całą energią do reorganizacji tamtejszego fakul
tetu m t", szneg., sam na własną rękę zaczął wykładać 
„WW Ptzemniot w czetkim języku, nie pytając się nikogo o 
pozwolenie, stworzył czeską terminologię medyczną i wzbu
dził wiele umiejętnych wydawnictw w czeskim języku. Na 
dowód, ,'ak grubo mylą się ci, co nieubeznani z przedmio
tem i »  materjaliziu nieda pogodzić się z zamiłowa
niem piękna, niechaj posłuży to, że czcigodny miłośnik 
rzec*? ojczystych, Pnjkynye, jeden z założycieli i un.trzów 
szkoły nsaterjalistjrcznej, tłumaczył na język czeski najcel
niejsza utwory poetyczne literatury niemieckiej. Widocznie 
piękno nie było mu o b o ję t ^ .

Rząd ii  »trja i i  hatoraiii i j e bardzo z ukosa patrzył 
zawsze na to wszyst o, co rubip dla rozwoju żywiołu cze
skiego Purkyn/e. To te g  y iUodyczne akademie w Pary
żu, Londynie, Brukseli, e ers urgu i t. d. mianowały go 
swoim członkiem honorowym, gdy mnóstwo zagranicznych 
uniwanytetew mianowało go o torem honorowym u rządy 
zasypywały go orderami różnego ro zaju lUBtrja-
cki udawał, i e nic nie wie o czeskim pa rjo<nPi __ 0 co 
ko prosił w interesie umięjętn0^f*' 0 r*nca®0 w m.lczeniu, 
nieśmiejąc usunąć nienawistnego 1 0le%° szanował
świat cały, Dopiero w późnym wieku zdecydował * d 
austrjack., zawstydzony przez obcych, na B rz.^  Leo
polda i mianował go członkiem wiedeńskiej a a emu nauk.

^V*rystkie tt zaszczyty przyjmował on o oję nie, ale 
prawdziwą radość, z którą się nie krył, sprawiał} sę zrwe- 
mu Pr*' ownikowi oznaki uznania ze strony ziomkow. y 
brano go posłem na s< jm  krajowy i wszystkie prawie 
czeskie m usta mianowały gu honorowym obywatelem-

Nekrolog jego kończy jedno z czeskich pism ta k : »Dzjs 
przestało j aj  bić serce wielkiego człowieka, oko jego nie 
„(działo zwycięztwa swego narodu — dajżeż więc Boże, 
abyśmy pamięć jego m >gli jak najprędzej czcić jako naród
wolny'“

ł ł ,-re z o w s k i,  skaz-ny za zamach na życm cara mo- 
gkiewskiego podcaas jego bytności w Paryżu w r 1867 na 
„ygnanie j { owej  Kaledonii, umarł tam na suchoty.

—• ^7 N a w a r ji odbyło się także nabożeństwo za spo
kój duszy Kazimierza, Wielkiego.

2 b o w u  w y p a d e k  n a  k o le i .  Przedwczoraj niósł 
pewien ełużący kolejowy na dworcu kolei brodikiej w Kia- 
snem drabinę. B ył jednak o tyle nieostrożnym, że zbliżył 
się tak mocno do przejeżdżającej właśnie lokomotywy, prze- 
*na«*°n®j do pełnienia wewnętrznej służby na dworcu, iż 
koła chwyciły arat inę, jego samego powaliły na zie
mię i oacię}^ obie nogi u kolan. W kilka godzili umarł 
W skutek tego.

—- ° M  l u r y t k ę  w Pradze, o której teraz tyle pi
zzą, , siostry* nie w celi, jak karmelitanki kra-
koW»ki®> ale w dzwonnicy. Naprzeciwko są koszary i 
żołnie1*® widywał, ją  częsL,. Oni też pierwsi zobaczyli ją

gdy zawisła na belkn i natychmiast dali o tem znać poli
cji. Zakonnice pochowały ją  jak najspieszniej, ale wnet 
odkopano sądownie zwłoki nieszczęsnej samobójczyni, i tym 
sposobem doszła wieść o je j losie do puDlicznej wiadomości.

— W  sprawie zakonnicy czytamy w wczorajszym 
Krcju : Rewizja w klasztorze karmelitek odbywała się d. 28. 
bm. przez cały dzień piawie. Nie znamy wprawdzie bliż
szych szczegółów, zebraliśmy atoli o ile można najwiarogo- 
dniejsze pogłoski. Zabrano podobno wiele korespondencyj 
przełożonej i podprzełożonej, recepty, książki wizyt kla
sztornych, oraz innych papierów, dotyczących spraw kla
sztornych, k tóu  sąd mial opieczętować i zabrać.

Sądowi asystował komisarz, p Paszma, i czterech pod
władnych urzędników policyjnych. Zanim przystąpiono do 
zrewidowania cel i innych części mieszkalnych, wszystkie 
zakonnice były  wydalone ło  ogrodu. Rewizja odbywała 3ię 
wobec zastępczyni przełożonej i drugiej zakonnicy z naj
większą ścisłością.

Wnętrze klasztoru przedstawiać ma wybitną cechę śre- 
dniowieczności. W  refektarzu na stole stoi czaszka umie
szczona na postumencie; obok niegc saia pokutna, w której 
znajduje się mnóstwo narzędzi do zadawania sobie mąk. 
Dwa krzyż, : jeden wielki z ciężkiego drzewa, ważący około 
80 funtów, drugi mniejszy, oba nrzez,łączone do dźwigania 
przez pokutnice; szelki, na których wiszą dwa ciężkie mar
murowe kamienie, slużąte do uderzania się w piersi; kilka 
koron cierniowych, z zaestrzonemi grubemi kolcami, do za
sadzania na g łow ę ; paski druciane, z łańcuszków plecione, 
z kolcami wewnątrz, do zapiuania na golem cie le ; dyscy- 
pl ny o kilku ogonach, plecione z twardego sznurka, sło
wem, cały arsenał średniowiecznych narzedz; torturowych.

Oprócz tego są jeszcze inne, służące jako godło upo
korzenia moralnego, jak powróz do zakładania na szyję, 
słomiane wieńce, przeplatane czarną krepą.

Ponad chórem dolnym jest chór górny, zwany skarb
cem. Tam ctoją cztery trumny z zasuszonemi zwłokami 
Trumny sr odkryte i miejsce wieks zastępują w nich szy
by. W  pierwszej sali stojąca trum n, zawiera zwłoki b ło 
gosławionego Michała, fundatora klasztoru (?), jak twierdzą 
zakonnice; w drugiej izbie trzy trupy zakonnic zasuszo
nych i z tych jeden ma ciało czarne z tego powocm, jak 
powiadają, że zamokło, gdy je  przewożono ukradkiem z 
królestwa Polskiego; dwa drugie bardzo dobrze zachowane, 
z skórą nieusskodzonn na twarzy, rękach i nogach, koloru 
cytiynowego. W  podziemiach kościelnych znajduje się mnó
stwo trumien nastroszonych, jedna na drugiej, pomiędzy 
temi jedna miała zwrócić uwagę obecnych, odznaczająca 
się olbrzymią wielkością; przez boczną, nypróchniałą ścia
nę, może a w niej widzieć niezwykłych rozmiarów Ladrub 
w habicie, niemająu/ atoli g ło w y ; ciało to, jak się zdaje, 
przeszło od stu lat tu spoczywa. Zresztą ani w piwnicach, 
ani na strychach mc nie znaleziono.

Później odbyta się rewizja w mieszkaniu ks. Onufrego 
Piątkiewicza, kapelana, w którem, jak twierdzą, znaleziono 
tylko zapiski gospodarskie i Lure^onduncje przełożonej, d o -, 
tycząc* aoTządn, i karteczkę pisaną, w której tłumaczy s,ę 
przełożonej, ii  wcale nie wpływał na rozgłoszenie wiado
mości o uwięzione, Barbarze Ubryk.

Donoszą też do Kraju z Krzeszowic, ie  d. 27. b tr . komi
sja sądowa, w asystencji osób przybranych i iandarmerji, 
zjechała do wsi Siedlca, o trzy ćwierci mili od Krzeszowic 
odległej, a należącej do ks. karmelitów na Czerny. We wsi 
tej główną siedzibę miewa przeor klasztoru, dla zarządu 
łatwiejszego folwarkami. Tu znajdowali się księża i wobec 
nich zrobiono ścisłą rewizję.

Sąd zabrał niektóre papiery, dotyczące, jak powiadają, 
korespondencji z Rzymem. Znaleziono także kilkadziesiąt 
tysięcy reńskich w różnych papierach i w gotówce, które 
wręczono zastępcy przełożonego.

Następnie udano się do klasztoru nr Czerny i tam re
wizja trwała prawie do rana.

Zabrano tylko nieco urywków papierów, należących do 
zmarłego w sobotę ks. Lewkowicza, który by ł obeznany z 
sprawami klasztoru karmelitanek.

O godzinie 7ej dopiero członkowie Komisji powrócili 
do Kraku wa, a o 8ej już udali się na nową rewizję do 
klasztoru karmelitanek, o której wyżej.

Ks. Lewkowicz bawił w Czerny, gdy go doszła wieść 
o odkryciu Barbary Ubryk. Wiadomość ta tak go dotknę
ła, że w kilkanaście godzin potem życie zak mczył.

W  całym klasztorze było zaledwie dwóch księży, re
szta porozjeżdżała się po parafiach. Okoliczność ta, dro
bna na pozór, wskazuje atuli, jak mało mają zajęcia i jak 
ogromne klasztorne zabudowania, mogące pomieścić setki 
uoób, jakiś zakład dobroczynny, d jm  schronienia dlu star
ców i kalek, stoją bez użytku.

— Siostra Barbary ( b r y k  przybyła z Warszawy 
do Krakowa na wieść o uwolnieniu nieszczęśliwej swej 
siostry.

— Dwie pieśni. Nakładem funduszu Jurjowicza wy
szły z druku dwie pieśni razem, i  mianowicie: PirśA ztmtty 
(Kornela Ujejskiego), muzyka podana przez S. S. i E. D., i 
sM wejko  dumka ukraińska ludowa Cena 50 cnt. Główny 
skład u Gubrynowicza

( ■ i o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i  ł i a n d e  I .

Obwieszczenie. W  skutek odezwy Wys. c. k. mini
sterstwa rolnictwa z dnia 19. b. m., pozostawiono do zaku- 
pna na licytacji llO  młodych klaczy w Radowcach na dniu 
16. sierpnia b. r., pierwszeństwo krajowym hodowcom koni, 
którzy się jako tacy wylegitymują poświadczeniem krajo- 
wego Towarzystwa ku podnieceniu chowu koni i wyścigów, 
lub gospodarskiego.

Odnośne karty legitymacyjne będą wygotowane, i pa
nowie hodowcy, którzyby się w nie zaopatrzyć chcieli, ra- 

a^k d° 6. sierpnia r. b. do Wancelarji Towarzy-
l ł  ,?0(ill' 6sieniu chowu koni i wyścigów we Lwowie, 

U 1Ck a v,Cka • ^dzie oklep Jilrgensa), a korty legitymacyj
ne ezzw ocznie wydane, lub ne Iniejsce żądane przysłane 
zostaną.

'  1 1 J*arzystwa ku podniesieniu chowu koni
i wyścigów.

Lwów d. 25. lipca I869.
Kra-.m Wolaiitki, wiceprezes. 

B o ls z o w c e  d. 28. 1 .j cu. Uzupełniając mój sposób ku
racji bydła na PJa L> 0 a^ ’ tak jak pizy chorobie na 
racicy potrzeba wprzódy oczyścić ranę, tok i przy zarazie 
na pyski trzeba usuną wprzo y W8zy„tkie nieczystości, 
n m się przystąpi d° smaiowania octem drzewianym, aby 
ten ocet czystą ranę tuszowa ^ rrzy  rozwarciu bowiem
pyska przedstawiają się. szcz^gp n iod górną wargą i na 
języku białe miejsca zbolałe, gdzie skora odstaje, potrze
ba więc tę odstającą skórę zdjąć zupełnie, poczem okaże 
się rana czysta, czerwona, którą posmarowawszy tym  octem, 
za pierwszem a najwięcej z I drugiem posmarowaniem byd lę 
wyleczone zostaje. Eteduel Berzewicy.

(Z kilku stron utrzymalL>mj potwierdzenia skuteczno
ści lekarstwa Gilnthera; p. > )

Najlepsze żniwiarki Podczas kiedy na konkursie 
w Altenburgu węgierskim pierwszą nagrodę otrzymała 
żniwiarka wyrobu Mac Corinicka, to w M anfcester przy 
urządzonej przez król. Towarzystwo rolnicze W. Brytanii 
próbie odniosła zwycięztwo konstrukcja pomysłu inżyniera 
Hornsby, a mianowicie jego żniwiarka z samodzielną, od- 
kładnicą otrzymało pierwszą i drugi nagiude; jego ko
siarka uniwersalna pierwszą nąg.odę, podobnież kosiarka 
wyłącznie do trawy pierwszą nagrodę, pozostawiając za 
sobą machiny pomysłu Samuelsuna, Wouda, Mac G órni
cka i innych.

G ra d y . Dnia 7. i 12. b. m. był grad w Weryni w 
powiecie żydaci.owskim. Dnia 26. b. m. spadł kojo godzi
ny 4ej po południu silny grad w Kalnikuwie, Malnuwie i 
W oli małnowskiej w powiecie mościckim i wyrządzi* zna
czną szkodę w ziemiopłodach. Tegoż dnia koło godziny 5. 
po południu powiat rudeńsH po raz trzeci w tym roku 
gradem nawidzony został. Najwięcej ucierpiały wsie 
Kuhajów, Honiatyuze, Horożaua wielka, Ryczychów i 
Werbiż.

Bank Indowy. Minister spraw wewnętrznych w po- 
rozamiuniu z innymi interesowanymi ministrami udzielił 
na przedstawienie najwyższego upoważnienia pp. Karolowi 
ks. Jabłonowskiego, członkowi Izby panów, Antoniemu hr. 
Eorgaob c. k. rzeczywistemu tajnemu radcy i właścicielowi 
dóbr, dr. Edwardowi Kopp, adwokatowi nadwornemu i są
dowemu, Bertoldowi Siadler właścicielowi realności, Synom 
Jakóba Leona w Wiedniu i C. F. Mayerowi, szefowi firmy 
A. Mayer i sp. zawiązać spółkę akcyjną pod firmą „Bank 
ludowy* z siedzibą W Wiedniu, i statuta tegoż banku za
twierdził.

Ostatnie wiadomości.
W  skutek bezimiennej denuncjacji odbyła się 

we czwartek sądowa rewizja w klasztorze pp. u a.n- 
ciszkanek w iirakowie. Znaleziono jednak wszystko 
w największym wzorowym porządku.

Brat zinaiłego karmelity, Lewkowicza, prostu
ją wiadomość, jakoby tenże umarł nagle. Umarł 
on po kilkutygodniowej chorobie.

Nastała pora odkrywania zbrodni. P ttu r  Journal 
z d. 29. b. m, donosi o wykryciu, że pewna miel- 
niczka w fpolysag (komitat neogradzki) od 15. 
lat zajmowała się spędzaniem płodów, i w rym cza
sie dopuściła sie 213 razy tej zbrodni. Uwięzioną 
jest już od 3 m.osięcy, i zaraz się przyznała, je
dnakowoż sądy zwlekają procedurę, ponieważ obwi
niona oaidzo kompromitujące robi zeznania. Z po
czątku przyznała się tylko do 22 wypadków; pó
źniej jednak zgłosiła się do spowiedzi i zeznała 
wszystko. W  okolicy tamtejszej od 15 lat for
malny miał panować zwyczaj udawania się do niej.

PolitHc podaje telegram z Wiednia, donoszący, 
że w skutek bezimiennego zawiadomienia, nadesłane
go do redakcji dziennika Volkssttmme, jakoby u do
minikanów i jezuitów w Wiedniu działy się gor
sze jeszcze rzeczy aniżeli w Krakowie, policja 
przedsięwzięła rewizję w klasztorach tych zakonów.

- Ti-,aro paryzki z d. 29. bm. donosi: Senatus 
consultus będzie zawierać: zniesienie niezgodno
ści posady ministra z mandatem poselskim; odpo
wiedzialność ministra wobec Izb, a więc solidarność 
ministrów pomiędzy sobą; nieograniczone prawo 
stawiania poprawek z wykluczeniem interwencji 
Bady stanu; piawo bezpośredniego interpelOwania z 
pominięciem interwencji biura; prawo uchwala
nia motywowanych porządsów uziennych; znie
sienie prawa przelewania oszczędności z jednej 
rubryki budżetowej na drugą; wotowanie budżetu 
podług rozdziałów; prawo Izby wybierania wła
snego prezesa, wiceprezesa i sekretarzy; postano
wienie, że jeneralny sekretarz lub dyrektor w mi
nisterstwie, tudzież jenerał, wiceadmirał, prezes 
sądu apelacyjuego, prokurator jeneralny, członko
wie trybunału kasacyjnego mogą przyjmować man
daty poselskie; nakomec postanowienie, że pensji 
senatora nie wolno kumulować z innemi pensjami. 
Prawdopodobnie liczba senatorów będzie pomno
żoną.

Z Marsylii telegrafują d. 29. bm., że według 
nadeszłycb tam dzienników algieiskich nie było w 
Algerji żadnych ruchów wojska.

Im purcial madrycki zd. 28. bm. pisze, że bandy, 
chcące chwycić za broń, po porażce pod Ciucad- 
Keal zaniechały swego zamaru. Prawdopodobnie 
otrzymały do tego rozkaz. W pobliżu twierdzy 
Pampeluny padło kilka strzałów.

Wicekról egipski przybył dnia 28. b. m. do 
Aleksandrji i doznał tam bardzo serdecznego przy
jęcia.

Telegramy „Gazety Narodowej.44
Wiedeń d. 31. lipca. Wydział 'bu

dżetowy delegacji ausirjackiej obradował wczo
raj nad etatem miiusterjum wojny. Tytuł II. 
(przydani do boku cesarza wojskowi) przenie
siono na budżet dworu. Tytuł III. w sumie 
305.677 przekreślono. Na tytuł IV. 20 ■ ■ 
22 pozwolono sumę ryczałtową 4-8 milionów 
złr. Okrojono 2,334.720 złr.

Knrsa z dnia 30. lipca 1869,
godz. 2. min. 12 popołudniu.

Wiedeń. Akcje kredytowe węę- 110.— . Ajteje banku 
anglo-austr. 403.—. Angio węg. 119.50. Akcje Karola Lu
dwika 259.25. Kolej siedmiogrodzka 179.50. Kolej połu
dniowa 283.70. Koiej alfóldzka 181.50. Kolej państwowa 
432.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 209.— . Kolej węg. 
półn wsch. 172.50. Kolej północna 234.75. Kolej Rudolfa 
176.— . Kolej węg. wschodnia 103.60 Galicyjskie obligacje 
indemuizaoyjne 75.— . Losy 1864 r. 122.10. Napoleundor 
9.98. I sp-.sobienie stale.

Kursa z dnia 30. kipca 1869,
godz. 6. min. 15 popołudniu.

V ieden Renta austrjacka 63.60. Akcje kredyto
we 311.60. Akcje banku anglo - austrjackiego 401.— . 
Bank obrotowy 143.- .. Akcje Karola 1 ,udwika 258.50. 
Kolej południowa 282.—. Franko-austr. 137.75. Akcje gal. 
banku hyp. 105.— . Akcje banku jeneralnego — .— . nk  je 
banku budowniczego 73.75. Losy 1860 r. 104.00. Napol"- 
onóor 9.9”  Kolej państwowa 431.— . UsDOsobienie przy 
loncu mdlejsze.

Paryż- Renta 3 / 0 72.30. . ,
Berlin. Moskiewskie banknoty 76%. A k c je  kredyto

we 1271/ , .  Lombardy 154 '/,. GaUcrjska kdlej lOt. Kolej 
państwowa 236. Na Wiedeń — . Zyto — . Owies — . Uspo
sobienie stałe. .

W r o c ła w . Pszenica 87. Zjrto 69. Owies 43. Olej 
rzepakowy l i 1/ , .

S z c z e c in . Pszenica —,

C e n iu ik  g i e ł d y
Płacą Żądają
w. a. . Ł.

we Lw o w i e  d n i a  30.. 1 1 p c a złri cnt. złr. ct.
1. Akcje z„ bztukv

Kolei gal. K -r. Ludwiku 
E ola' wcw.-Czern.-JassY . . . . 
Banku hyp. g. z wpł. 40 ’/ o 
Papierni czerlańskiej . . . • . 
Galie. Banku k ra jo w e g o ..................

255 00 ■ 256 mo
209(00
105,50

211,00
107,00

00 00 00100
92 50 93;50

II. Listy zastawne za 100 zir. Obc
Toy kred. gal. w. a. 5y„ . • . . ooS* 91 50 92 00
To w. kred. gal. w. a. 4 %  . . . . •ea 79 60 80,  Oj
Banku hypot. galic. 6 ’/ ,  . . . .  
Galie, zakładu _red. włościańskiego

£ 93 50 94 uó
- g 93 00 93 50

III Obilgi za 100 ztr. OUa
Indemnizacyjne galic. . . • • • •

I—1M 75 25 75 T5
x wk Kraków. . . • N 00 00 00 OC 

00 00x ks. Bukowiń. . . . 00 00
Pożyczki glottow. z r. 1866 po 7% 100 50 lu l 50
Pierwsz: kol. gal. K. L I. em. . . 00 00 o c ,o o

x x x U . em. . . . 00 00 OC ,00
x x Lw. Czerń. I. emi. 00 00 00 00
X X „ II. r • . . 00 00 00 00

IV. Monety.
Dukat holenderski .......................... 5 82 5 80
Dukat cesa,»ki . . . . . . . . . 6 87 5:95
Napoleondor . . ..........................
JPółimperjał rosy jsk i..........................

9 92 10 l>4
10 12 10)28

Rubel brufirny r o s y j s k i .................. , i 86 1 92
„ papierowy „ . . . . . 1 57 1 £8

Banknoty polskie za 100 złr. poi. • 00 00 GC'00
xaiar prusid srebrny • .................. 00 00. , Ou.OO

1 83% 1(84%
25 122 50

Towary
Korzec

„aży
fun*
wied.

Nr gotowe
od I do

I C-lł . | złr. | ct.

P s z e r i c r ............................... 170 8 75 9 . 00
Żyto . ................................... 160 4 80 5 20
«  1 Pszenicy . . . . . .

£  JŻyt a* . . . . . . . .

170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
140 4 30 4 5o

O w ie s ................................... 100 3 50 3 80
K ukurudza.......................... 170 4 nO 4 r.O
H rn cz k a .............................. 140 5 00 5 25
Koniczyna . . • • • • • 180 40 00 42 00

150 12 l o 13 (X)
150 9 75 10 ou

G r o c h .............................. • 180 4 .X) 4 50
Łój ................................... 100 31 00 31 50
P o t a ż ................................... 100 14 50 15 50
B h m iel.......................... . 100 40 00 50 00
Spirytur .......................... wiadru 13 50 13 75

Telegrafowany kurs wiedeński
lipca.z dnia 30.

Renta w papierze • • .  ..............................
Renta w s r e b r z e .............................. ....
Losy z roku 1860 ............................................
Akcje Banku nar......................... ..........................

„ Towarzyst. kred. na 200 złr. Dez dyw.
Londyn 10 fnt. szterLngów  ..........................
Dukat cesarskie s z t u k a .............................   .
Srebro za 100 złr. w. a . ..................... « . . .

Wiedeń 29. lipca 1860. złr.| ct.
Renta ausurjocka notami oprocentowana 

„ „ srebrem
Oprocentowani Metaliki 

„  Obi. ind.
na waf. anstr. 

. nil. anstr. . 
węgierskie . 
chor. 1 sław. 
galicyjskie . 
bukowińskie 
siedmiogrod.

Obligacje gal pożyczki glod. z r. 1866 .
Lom pożycz, z r. 1839 (cale) . . . .  

„  „ „ 1854 po 250 z Ir. 4 %
„  „  ” 1860 po 100 „ 5%
„ L !  1864 po 100 „  . .
„  Zakładu kredyt, po 100 zh . . . .
„ ks.  ............................................
„  hr. Falfy . . . . . . .  - • .  •
„  ics. Klary  .......................................
„  hr. St. G e n u is ...................................
„  kb. W in d isch g ra tz ..........................
„  hr. W a ld ste in ...................................
„  Rudolfa . . . . . . . . . . . .

Stanisławowskie po 20 złr........................
zastawne.Listy

Banau narodowego 1 im  . 
w monecie konw. > L , 7% • • •
w walucie anstr. I • • •

Galie. Zavł. kred. 4 '/ .  ..................
G il. Banku 1 p^tecyneg* 6%  . . . 
Anstr. Zakładu kred. ziem. . . .

Akcje b-okow e I przem.
Gal. bank kra joW  .................... ( f
Bankn narodowego  ...................

a n g lo -a u s t r ........................   . . .
Zakł. krea. dla h. i przem. po 200 sir. 
Kolei półn. P erdynanda 

„  I i  ula L .ów ikr 
„ Czem ioś ie sklej 
„  Prior. kole;- K 'y  Lud. za 1001. em, 
„  .  Lw. Ctfsnt za 100(1867)

Marsa zagraniczne 
,3-m» .ięczT .)

 .................................
Augsb 100 złr. nr...................................
Frańkf. n. M > 0 0 ...............................
Mamb. 100 mark.......................................
London 10 fnt. st.....................................
Paryż 100 fiank........................................

P a r y ż  29. lip e a .
Renta 3%

Płacą

6 3 160
85
25
75
W
00
10
25
25

101
250
93

105
122
163

41
35
37
33
22
22
15
27

00
50
00
75
ou
uO
00
50
W
7Ć
50
50
oc
50

100 20 100 bO
95 4C 95, 70
78 00 79)00
93 50 94 00

109 5( 110.00

93 00 93 OU
758 00 760 00
398 50 899 00
811 60 311 80
ssu 00 tste es
254 50 255 00
206 50 209 00
102 50 103 00
91 50 92 00

9 97% 0 93
103 70 103 80
103 85 104 10
91 75 91 90

124 80 124 90
49 6U 49 70

72 27 00 00

70
95
50
25
50
59
60 
75 
75

00 00 
251(50 
93i50 

106,25 
122|20 
163 f9  
42 00 
36 50 
38 50 
34 25 
23 Ou 

50
15 50

50

Pociqgi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g.
■ * * /-t ■” 0 *„  „  do Czerniowiec o „

„ „ „ »
,  .  do Br xl- i Złoc. o „

ff *Przychodzą z Krakowa do ~>wowa o „

z Czerniowiec 

z Brodów i Złoc.

m . 41 rano.
16 wieczór.

„ 49 rano.
„ 48 wieczór.
„  9 rano. 
x 8 wieczoi. 
x 9 rano. 
x 28 wieczór. 
x 21 rano. 
x 36 wieczór. 
x 4 rano. . 1 
x 16 wiecóór.

Pociągi Kolejowe na stacji lwowskiej Pod
zamcze. (Podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą do Broduw i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.
_  x x o „ lu  „ 34 wieczór.
P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złoc. o „  4 „  35 rano.

» x v  > o „ £ „ 42 wieczór.
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GAZTCTA NARODOWA z dnia 31. Lipca 1869.

■  ^raktyczLie wyształcony leini-
"* ■  czy i uprawiacz lasów, który 
zarazem zna się na gospodarstwie i 
może złożyć Jo 1000 złr. katuj i, po
szukuj,1 odpowiedniej posady Uprasza 
się o zgłoszenie pod adresem J- W. 
69. poste restante Lwów. 2630 i - *
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Obwieszczenie ko n ku rsow e .
Komitet c. k. Tjwurzyźtwa g o s j.^ a r jU  gu 

galicyjskiego uchwalił wysłać w kraje, srynie 
z u doskonau,nej uprawy i wyprawy mu, czło
wiek* technicznie wyf sztarconego i z uFiawą 
Inn lub przynajmniej z rolnictwem w PfjOle 
obzu»jom onego, a to w celu rozpoznania; i do- 
kładntgo wyuczenia sie. uprawy i wyp.„wy 
lnu i konopi tak, by i  powrotem da kraju 
m ogłbyć z korzyści: dla pvoduk j i uanej u- 
żyty -  a td oądz jako instruktor, bądz też 
jak> Kierownik fabryki wypiawj lnu

Tym celem rozpisuje się mniejszy konkurs 
pod następującemi warunkami :

1. Komitet c. k. 'towarzystwa gospodar
skiego galicyjskiego przeznacza na koszta po
dróży 1 utrzymania z » g r a n i c ą  przez r o k  
j e d e n  kwotę 1000 złr. w. a., płatnych w 
czterech kwaitainycb -atach z góry.

Otrzymujący ten zasiłek winien się u- 
dać na r o k j e e 11 za granicę, do miejsco
wość. prze; komitet wskazanych, przyuczać się 
tamże racjon..l..^j uprawy lnu i konopi, ji. 
kotei przTrządzMiia włókna lnianego i kono
pnego, - widzać labryKi, przędzalnie, i w ogć 
'e obz.iajan.iać sii ze wszystkiem, co na rozwój 
produkcji lnianej wFiywać może.

0. Przy końcu każdego miesiąca winien 
wysłany prcez komitet, składać temuż komite
towi treściwy i krotki raport z czynności swo
ich, za powrotem zaś uo kraju obowiązany 
jest złożyi obszerne i wyczerpujące sprawo
zdanie.

4- Komppreni winien]wyraźnie sie zobowią
zać, że pierwsze trzy lata po powrocie z zagra
nicy poświęci na usługi Towarzystwa, bądź ja 
ko instraktor do upr iwy i wyprawy lnu, bądź 
też wii.ny sposób, przez komitet Towarzystwa 
wskazany, za odpowiedniem wynagrodzeniem.

Odnośne podania należy nadesłać fr a n r o  
Jo komitetu Towarzystwa gosp. galic. we Lwo
wie najdalej do dnia 15. s i e r p n i a  b. i\, 
a w nich wykazać :

а) Uzdolnienie techniczne (przedewszyst- 
kiem w kierunku technologii chemicznej), a 
rolnicze o tyle. by kompetent mógł z podróży 
pożądaną korzyść odnieść.

б) Przedłożyć plan odnośnej podróży ; 
mianowicie: gdzie i w jakim celu udać się 
zamierza. 2625 1 1

Z Rady komitetu c. k. Towarzystwa gi s- 
pod. galić1.

1.wuw dnia 17 lipca 1669.
Za prezesa: Edward u>i<‘du...ycki,

J. Grtlinger-Orelińtki sekretarz.

Przeciw

Zarazie pyskowej i ra- 
cicznej bydła

ś r o d e k  k o m e o p a t y c i n y
Dr, F. A. Gunthera

□a LKiMizie u Piotra M ikol-zon* we 
L w ow ie. 2582 4— 12 
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Denata J. W E I S S  we Lwowie
przy ulicy Halickiej pod l. /A

byty przez kilka lat asystent Dr, Bardacha we W iedniu, ma zaszczyt z a wi a do 
mić niniejazCm W ysoką  szlachtę i I*. T. P ubliczność, iż urządził we Lwowie 

p od ług  ‘najnow szego postępu um iejętności sztuki

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y .
Głownem zadaniem roojem jest konserwowanie zębów  za pom ocą w łaści

wej metody, która polega  na tern, aby:
1) bolące zeby przez przytępienie nerwu zebow ego pozbawić, w szelk iego 

czu cia , a potem* dopiero radpjiue części plom bow ać złotem  lub inną sto
sow ną m asą,

2 , Wi zel ki e  ope-acje  zębów  w ykonyw ać w sposób najstaranniejszy, uży 
wajae do tego eteru, Idfc leż bez użycia tego środki 2626 1— 13
-  ‘  3 , W stawiać sztuczne zęby i całe szcz ęk i. L. órycli od uaturalnycb rozró

żnić nie podobna, a które w ‘ żuciu i w mówieniu tym że nie ustępują, a w yk o
nywać to baz najm niejszego bolu i bez uszkodzenia zdrowych zębów .

k • >
J0\j 'j -■/Aj  J j ^ j  \j J  j j  \ f J \ A J X i  \ J \ J \ f J  W U W  J\J\J\J\J\J\J  J W W W W W U g '

Radcy nadwornego dr. Steinbachera
Zakład leczniczy według zasad natury

tv Brunnthal kolo Monachium
pud dyrekcją dra Loli dla cierpiących chronicznie, jest nieprze

rwanie otwarty. Prospekta bezpłatnie. 2567 2-2

, te ~ _ g  J o w a

S k ład  f.ib i ) t » u y

Obić papierowych
,n| angielskich, francuzkich, pragskich i wiedeńskich |jj|

HU
w największym doborze 2605 1- 6 U

T ysiąc sześćset sztuk bardzo 
A n n n .  poprawnej (hiszpańskiej) rasy 

są wszystkie razem, lub też 
parljami do sprzedania, liliższą 

w iadom ość udziela (Lierzawoa Ni ał owi c ,  p- 
ststnia poczta Sądow a Wisznia, 2*621 1-3

Oriopcilyrzuy
Z A K Ł A D  L E O Z N I O Z Y

dr. Henr. R. *on Weil
d a w n ie j w  U n t e r  - D o  l>l i n g

W *  od 1. maja 1807
w Wahring

(pod Wi edni em)  St.iftgas49 59.
Z w i e rz c h n o ś ć  l e g o  iu s ly tu tu  p rz eb yw a w sa m y m  

za hiadri e  i prowa dz i < ały zarząd. L eka rs ki e fra- 
k lo wan ie ,  w y k o n y w a n e  p rze i prze ło żo nego  in s tytu tu , 
d o ty c zy  g łó w n ie  w yk rz .jwie n  i s ko si ła w ie ń  ł i a ł a ,  
przekszta łceń i zapaleń kości i staw ów ,  skr óceń i 
skurc zeń  ż y ł,  Le zw lad nośc i i os łabien ia  niuszkułów- 
Osobo m op ie ku ją c y m  siy c i e r p ią c y m i  pozostawia  
siy b e z w a r u n k o w a  swoboda co  do w yb o ru  lekarzy  
do radczych. 2600 !— •)

Stara nue  pie lęgnow a nie  i w y ż y w i e n i e  wy - 
c h o w a ń c ó w , , tak w  wspó ln ych  jak i osob ny c  h p o 
kojach. —  C w i c z e t r a  g im na styczne ,  w ykłady  nauk, 
języków ,  m u z y k  . —  Bliższe n m o w y .  narady, p r o g r a 
m y  i w aru ok i przy ję c ia ,  w  Za kładzie-

Na l asy do Maszyn i 
Mfocarń

w sz e lk ie g o  ro zm ia ru  p rz y jm u je  z a m a 

wiania  S k h td  w y r o b ó w  k ra jow yoli  Alf. 

lir. P o to c k ie g o  w e L w o w ie  p od  1.

19 m. 2532 6 - 6

Ogłoszenie dodatkowe.
w  uzupełnieniu pod dnL>in I I . lipca b. r. 
wj-Janegu ogłoszen i* o licytacji na konie 
w _c. k. rządowem 8;adzia w Radowoacb, 
dnia lG. sierpnih 1869 i do. następnych od 
byw ać się m ającej, pow ołu jąc się na nade
szło rozporządzenie W y ook ieg o  o. k . mini- 
śtorj :u rolnictw a z dnia 10 lipca r. b. 
N. 3424/H69, podaje sie w d a ljz y n  c i ąg ndo  
wiadom ości, że prawo kupna co  doóO cz iu k  
dw uletiicb  i 60 sztuk jeanoletoich  żr biąt 
klaczek, w interesie krajow ej hodow li k u i  
o tyie z o j faje ograniczouem . ie  takow e 110 
Bzrnk źrebiąt Llaczeh jedynie krajow ym  
hodow com  odaląpione będą.

W  licytacji zatem pom ienionycb 110 
„ztuk źrebiąt klaczek ty lk »  ci ja k o  kupu
ją cy  m ogą brać uaziat, którzy certyfikatem 
'1 owarzystwa gcsp i darczo-roln iczego lub 
Tow arzystw * ku podniesienia cho¥ n koni 
aw ojeg < kraju wykażą, że się zajmują ho
dowlą kon i lub też nabyć się rnajace źrebię
ta klaczki do chowu używ ać będą.

H a d o w c e  15. lipca 1359. 2590 3 - 3
Z  c. k. rządowego Zarządu Stadnin.

Przenośne uprzyw. studnie
na 60' g łęb ok ości ■ • 200 z Ir. w. a.

Studnie te z przyrządem  do pogłębia  
nim oą n a jn o w s z e g o  w y n a la zk u '.

Przenośne uprz. studnie rurowe
„ d o  o ce m b ro u  a n ia “  w r a z  z  k a fu rem

na 25' g łę b o k ., z n p e ln ie  n o w e j k o n s t r u k c ji  luO złr.

Przenośne uprz. studnie rurowe
„d o  w ś r u b o w a n ia "  za  p om ocą  k ’ u cz a

n» 25' g łębokości . . OT zlr- 20 cnt. w. a.
na 18' g łębok ości . . 03 zlr. 00  cnt. w. a.
na 12% ' g łębok ości . . 00  złr. — cnt. w. a.

Przenośne studnie rurowe są n o w o  
lami w y n a le z io n e m i pośredniem ł weuty-

trzymaoia slup.? w odnego zio jm trzone.

Prze ^śne pompy do skrapianis, kiszki i t. d.
wszelkich rozmiarów pu najtańszych cenach znajdują sie 

u mnie zawsze w zapasie.
Jedyną reprezentacje moich w , n >bów dla całeKO

Zygmuntowi Reisner w Wiedniu
Stadl, Judenplatz, 2,

który przj pom ocy w ielk iego składu bezzw łoczn ie za la ‘.wia wszelkie żądania. 
Program ów  i wszelkich objaśuień udziela tenże z naiwiększą gotow ością .

A- L. G. Dehne
fa b ry k a  m a s z y n , k o t ł ó w  p a r o w y c h ,  prz>  - 

b o r ó w  i p r a s  l i l t r o w y c n  w  H a lle  n. S.

Frzesłrzega się od naśladowania.

2545 5 - 6

Pod dniem 25. czerwca r. b. sądownie 
wypow iedziałam  pełmnnoc.nfttwo panu 
W ładysław ow i Malinowskiemu —  °d  
tego w ięc czasu wszelkie je g o  zob o 

wiązania ns. m oje imię uznaję za nieważne.
Uogdanówka dnia 25. lipca 1669 r.

2619 1 - 2  K s a w e r a  P a p r o c k a .

po- cenach stałych fabrycznych

J .  S .  J U R G R N S
\v« Lwowie przy ulicy Halickiej pod I. 306

ą  ' g y n j t L O j p

O L E J  S K A L N Y

t
0
0
0
bo
0

r a c i a  1 4  r  i l u  n  e  p
w v  %W" I cl ■* i  ■■

' “ ć  K. uprzywil. w B !  fabrykanci  lam p 

m ają za sz c z y t  o zn a jm ić , i e  ich

m u  € h  w  > >  ■ ■  -mm u  1 ^
zf znacznie zniżoncini t anami

jijż jest. u łożony i t akowy na żądanie franko prze uda się. 
Szczególnej uwadze polecam y nasze 

n o w e  -5JK

c .  k ,  p a t e n t o w a n e  h r e n n e r y
w źadnem miejscu nie lutowane, lecz nitowane, ztąd zupełnie zabezpie

czone od ognia, i tańsze niż pochodzące z innej ‘ abryKi.

S K Ł A D
we Lwo wi e  u 2563 5 -  12

A. S T E I F A  S Y N Ó W .

P
Hs0
Q
Hs*
►

l a m p y  a .& t h a l s t e

Gdy posiadane przedtem przezom nie lokalnosci fabryczne Alserstrasse. Sensenga&nc Nr. 6 , z powodu braki, miejsca opuściłem i w m oje' 
własnej fabryce wystawę parowych i wszelkich do produkcji potrzebnych pom ocniczych  maszyn ukończyłem , oiimi (lam się ;p .  g o s p o 
darzom wiejskim zakład‘ m „j do dostawy w szelkiego louzaju rolniczych maszyn i przyrządów uajupizejmiej po lecić , szczególnie zaś za 

ulepszony w edług n ijuowszycb óoświauozeń i . pow oda sw ego rozgłosu  pow szechnie uznany

& I E W 3 N T I K  c ł o  u p r a w y  r z ę d o w e j
o 7 — 9 — U  — 13 do 15 rzędach , na żelaznych lub drewnianych k o ła ch , z przyrządem do rozrzucania nawozu, zw rócić  uwagę.

Daiej, wyrabiam ręczne i kieratowe m ioearnic, H ornsbj ego  młyn :i do czyszczenia z walcem *o lcza itym  lub bez takow ego, zw y- 
ozajne m łynki, m ł” 'iŁi do śrutowania, miażdżenia i mielenia, m aszyny do siekaniu bnraków, ms.azyny do przewracania i grom adzenia 
siana, ekstyrpatory, przyrządy do rozbijania brył ziem i, walce k ob^ aste , brony, skrud „cze , bardzo^ j aktyczne pługi do okopyw ania 
baraków, z plnwiaczami lub bez takow ycó, sieczkarnie 1, 3, 4 i 5-rzędow e, najoaidziej używane płagi i brony.

Oprócz tego wyrabiają Bię wszelkie tego rodzaju najnowsi b maszyny, uskuteczniają wszelkie naprawy i przsrobieuia, a wreszcie 
w ykonyw uje ustawienie maszyn

Pudając to do w iadom ości P. T. publictnośei ziemiańskiej pozwalam sobie upraszać o łaskawe n»cal uwzględnień '", zapewuiając 
iż uczynię wszystko, ażeby doborem  materjału, dokładną lobotą  i należytero w ykończeniem , ja k o  też taniością uczynić zadość poczyu io - 
nyrn mi z'«mńwieniom i dotychczasow e zaufanie usprawiedliwić i nadal zachować.

Cenniki na żądanie tranko.
Zwiazaiących* m oją fabrykę zawiadamic się, i i  stojące na Freiunz pow ozy publiczne przejeżdżają koło  sam (go zakładu.
Zam ówienia po cenach fabrycznych przyjm uje we Lwuwi e  A r n o l t ł  v i - o r n e r  ulica Niższa Karoia Ludwika 1. 4 i 5.

2574 3 - 3
J F j i r *  n ^ l c k i *

feb ry  L ont m a sz y n  i n a r z ę d z i g o s p o d a r c z y  cli. W ir u . W a u r in g , I la u p is lr n s s e  Nr. 57.

F i l i a  B a n k u  i n g i e M o - a u s t r j a c k f e p  M  e  L w o w i e

podaje do powszechnej wiadomości, że 
począwszy od. dnia X. listopada 1867

4'i. A S Y 6N A T Y  K A S O W I
z o ś m i o d n i o w e m  wypowicdzeiiitMii wydaje, i oil wszystkich w obiegu będących

z dniem powyższym 4 J|„ z o a n r i o d n i o w e  m  wypowiedzeniem liczy 
Dla przedsiębiorców budowy kolei żelaznej i dla budowniczych

Prawdziwy angielski 
Grod%icki Portland- i ■emetd

po oenacli fabryczny cli. Rrzy zamówieniach wriększej ilości udziela się r & l ó Z L t :
S k ł a d  g ł ó w n y  u

A u g u s t a  S c h e l l e u b e r g a
1 2 5 - 9  ą - j f  W «  T j w Ó W ^ C .
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